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Pogłoski i obawy
W Wałbrzychu i okolicy jest

osiem komisariatów.
Pierwszy, ten na Piaskowej

Górze obejmuje zasięgiem oprócz
samej Piaskowej także Podzam-
cze, Szczawienko i Poniatów.

Tzw. „dwójka“ - Nowe Miasto
oraz część Śródmieścia i Starego
Zdroju. „Trójka“ - Podgórze
i Dziećmorowice, „czwórka“ zlo-
kalizowana w Śródmieściu - po-
zostałą część tej dzielnicy, a poza
tym Sobięcin, Gaj, Glinik.
„Piątka“ - Biały Kamień, Szczaw-
no Zdrój i pobliskie wioski. Po-
zostałe trzy komisariaty nazy-
wane „zielonymi“, mieszczą się na
terenie powiatu wałbrzyskiego
i obsługują: Głuszycę z Jedliną
Zdrojem i okolicznymi wioskami,
Boguszów-Gorce z Czarnym Bo-
rem i okolicznymi wioskami,
wreszcie ostatni - Mieroszów
i również okoliczne wioski.

Od pewnego czasu przez
Wałbrzych przebiegają pogłoski
o rychłej likwidacji III Komisa-
riatu Policji.

- Rzeczywiście nasze władze
przymierzają się do reorganizacji,
która m.in. objęłaby komisariat
na Podgórzu - przyznaje nadko-
misarz Korościk - ale to nie ozna-
cza, że pozostawimy tę dzielnicę
bez nadzoru policyjnego. W tym
miejscu pozostałby rewir dziel-
nicowych, co oznacza przenie-
sienie np. dochodzeniówki do IV
Komisariatu, ale wszyscy dziel-
nicowi z „trójki“ nadal pracowa-
liby w obecnej siedzibie. Tak było
też np. w przypadku Szczawna
Zdroju. Tamtejszy dawny komi-
sariat jest filią „piątki“.

Czy połączenie prowadzenia
policyjnych dochodzeń z dwóch
obszarów miasta uznawanych
przez mieszkańców Wałbrzycha
(mniej lub bardziej słusznie) za
najbardziej patogenne jest
dobrym pomysłem, okaże się do-
piero jeśli do połączenia dojdzie.
A to - jak wynika ze słów nadko-
misarz - na razie pewne nie jest.
I dobrze.

Bezdroża motoryzacji
Już po kilku dniach po hucz-

nym otwarciu handlowej Galerii
Victoria wałbrzyszanie zaczęli
ostrzegać się nawzajem, by tam
uważać na auta, bo znikają.

- Przy tej galerii skradziony
został jeden pojazd i od tamtej
pory nie odnotowaliśmy podob-
nych zdarzeń - uspokaja nad-
komisarz Korościk. I przypomi-
na: - Kradzieże aut zdarzały się
też na terenach innych marke-
tów.

Nie tylko tam. Także na osied-
lowych parkingach, dlatego lu-
dzie zorganizowali się, nawet
dozorują je na zmianę. Kierow-
com podnosi ciśnienie stan na-
wierzchni dróg, brak obwodnicy,
co ma niewątpliwy wpływ na
bezpieczeństwo ruchu drogo-
wego i na czas przejazdu przez
miasto. Pasażerom komunikacji
miejskiej - stan przystanków i
mocne ograniczenia kursów au-
tobusów już wieczorami, a to z
kolei ich bezpieczeństwo. Był też
czas „wojen“ konkurujących
przewoźników busikowych -
wtedy paliły się tzw. nyski. Teraz
także czasem zagadkowo płoną
auta - w listopadzie np. ford na

numerach włoskich zaparko-
wany przy ul. Kasztelańskiej.
Strażacy wykluczyli samo-
zapłon, wg nich było to zapró-
szenie ognia albo podpalenie.

Urzędowy monitoring miasta
Kiedyś centrala monitoringu

miejskiego była w siedzibie ko-
mendy policji, z czasem jednak
przejął to Urząd Miejski.

- Monitoring jest dobrym star-
szakiem, no bo zwyczajnie nie
opłaca się rozrabiać w pobliżu
kamery - mówi nadkomisarz
Magdalena Krościk. Przyznaje
jednak, że obszar objęty moni-
toringiem miejskim jest skrom-
ny, raptem to część centrum
miasta.

W bieżącm roku Urząd Miej-
ski zdecydował się na rozszerze-
nie monitoringu Śródmieścia,
czyli na zamontowanie 8 dodat-
kowych kamer oraz na rozbudo-
wę centrum ich nadzoru za 260
tys. zł. Razem z 10 kamerami za-
montowanymi przed kilkoma
laty ma to pozwolić na obserwa-
cję około 0,5 kilometra kwadra-
towego, a dokładniej obszaru
między placami Grunwaldzkim
a Kościelnym oraz od Al. Wy-
zwolenia do ul. Sikorskiego.

Czy ten sposób zabezpieczenia
miasta zdał egzamin?

Czyżby tzw. pic?
Obrazek z życia. Wczesnym

wieczorem pod bokiem ratusza
z jednej strony, a budynkiem
prokuratury z drugiej, w dodat-
ku na wprost wejścia do jedne-
go banku, w którym widać ka-
merkę kontrolującą bankomat
i w pobliżu drugiego banku,
ktoś z auta wycina antenę CB,
fachowo, żeby nie uszkodzić ele-
mentów niezbędnych do jej po-
nownego zamontowania. Jeśli
ten moment uchwyciły kamery,
to człowiek je obsługujący powi-
nien natychmiast zareagować
i na miejsce zdarzenia wysłać
patrol. Ale patrolu nie było. Ale
jeśli kamery sobie, a urzędnik
sobie, to o zapewnieniu poczu-
cia elementarnego bezpieczeń-
stwa nawet w tym malutkim
wycinku Wałbrzycha nie ma
mowy.

Wnioski z tego zdarzenia na-
suwają się dwa i oba smutne:
albo monitoring jest do kitu, albo
najciemniej jest pod latarnią.

Strach niejedną ma twarz
Ale na poczucie bezpieczeństwa

mieszkańców nie wpływa liczba
obserwujących ich kamer.
Wałbrzyszanie uważają Wałbrzych
za miasto niebezpieczne, bo wie-
le ulic nie jest właściwie oświetlo-

nych, a o podejściach do bloków
w „sypialniach miejskich“ lepiej nie
mówić. Bo zimą chodniki i ulice są
byle jak odśnieżane. Bo wieczo-
rami nie widać na ulicach patro-
li Straży Miejskiej, za to łatwo spot-
kać grupy młodzieży prowoka-
cyjnie zachowujące się wobec
przechodniów. Bo coraz więcej po
ulicach miasta i przy marketach
krąży kloszardów różnych nacji,
zaczepiających przechodniów
o drobne sumy. I jeszcze choćby
dlatego, że miasto jest bezbarwne
- komasowanie handlu w kilku
dużych centrach handlowych ma
bowiem i ten minus, że niewiele
już w mieście kolorowych i roz-
świetlonych witryn czy neonów
sklepów, resturacji lub kawiarń
dawniej przyciągających wzrok
przechodniów. Nieliczne niedo-
bitki drobnego handlu i banki wie-
czorami zaciągają żaluzje.

Miejski mrok jest szczególnie
dotkliwy, kiedy dni są krótkie.
Wtedy najłatwiej budzą się upio-
ry strachu. Zestrachani ludzie
siedzą w domach, więc ulice pus-
toszeją, a sklepy i lokale trzeba
wcześniej zamykać. Brak poczu-
cia bezpieczeństwa to najkrótsza
droga do upadku każdej miejsco-
wości.

Anna Skunka

Bezpieczeństwo iluzoryczne

Specjalista od włamań
1 grudnia funkcjonariu-

sze Komisariatu V Policji za-
trzymali 16-letniego miesz-
kańca Wałbrzycha podej-
rzewanego o kradzież
i włamanie do samochodu
osobowego w nocy z 22/23
listopada w Szczawnie
Zdrój. Chłopak ukradł radio
CB wartości 400 zł. W cza-
sie przesłuchiwania go
w obecności opiekuna praw-
nego, przyznał się również
do dokonania innych czy-
nów karalnych - trzech

włamań i sześciu kradzieży
z włamaniem do samocho-
dów. Jego łupem padły od-
twarzacze samochodowe,
radia CB i drobne przed-
mioty pozostawione w au-
tach przez pasażerów.

16- latek został umiesz-
czony w Policyjnej Izbie
Dziecka w Wałbrzychu,
gdzie oczekuje na przetran-
sportowanie do Młod-
zieżowego Ośrodka Wycho-
wawczego z którego uciekł.
Źródło: www.policja.dolnośląska.gov.pl

O prawdziwym pechu
może mówić 18-letni
mieszkaniec Wałbrzycha.
Z 20 porcjami marihuany
trafił wprost w ręce
wałbrzyskich policjantów.

Policjanci z Komisaria-
tu II Policji 3 grudnia
około godz. 23 zostali po-
wiadomieni o zakłóceniu
ciszy nocnej w jednym
z mieszkań przy ul. Nie-
podległości. W trakcie ich
interwencji do mieszka-

nia przyszedł kolejny gość.
Okazało się, że miał przy
sobie 20 woreczków z 17
gramami marihuany
łącznie. Mężczyzna został
przewieziony do komisa-
riatu i przesłuchany.
Twierdził, że marihuanę
sam wyhodował, na włas-
ny użytek, a do woreczków
poprzekładał, żeby mieć
pod ręką gotowe porcje.

Jego tłumaczeniu nie
dał wiary sędzia Sądu Re-

Przyszedł na imprezę, trafił do
aresztu

jonowego w Wałbrzychu
i zarządził tymczasowe
aresztowanie go na okres
miesiąca.

Zgodnie z art. 62 ust.
2 Ustawy o przeciw-
działaniu narkomanii,
mężczyźnie grozi kara do
5 lat pozbawienia wolności.
Źródło: www.policja.dolnośląska.gov.pl

Czy Wałbrzych jest
miastem bezpiecznym?

- Drobnych przestępstw, wybryków chuligańskich i przypadków
niszczenia mienia odnotowujemy rzeczywiście dużo - mówi nadkomisarz
Magdalena Korościk z Zespołu Komunikacji Społecznej wałbrzyskiej
Komendy Miejskiej Policji. - Ale na szczęście poważne przestępstwa,
takie jak zabójstwa, zdarzają się u nas rzadko.

Na szczęście. Ale to te drobne zatruwają ludziom codzienne życie.
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Powoli jednak i u nas adwento-
we tradycje – czas duchowego
przygotowania się do świąt
Bożego Narodzenia – zastępuje
szał zakupów.

Zastaw się, a postaw się

Pod względem popytu mie-
rzonego skalą świątecznych wy-
datków, jesteśmy – jako państwo
– gdzieś w środku Europy. Sam
Wałbrzych jeszcze niżej, gdyż
tu o sile popytu decydują
głównie renty i emerytury gór-
nicze i tzw. francuskie, bo więk-
szość mieszkańców zarabia ra-
czej skromnie. Z drugiej strony,
Wałbrzych to prawdziwe zagłębie
marketów i banków, które wabią
używając różnych sztuczek.

Święta Bożego Narodzenia
i następujące zaraz po nich Syl-
wester, Nowy Rok i karnawał, to
czas największych kokosów dla
handlowców. Wykorzystując spe-
cyficzne nastawienie mentalne
kupujących, mogą wtedy sprze-
dać niemal wszystko, pozby-
wając się przy okazji magazy-
nowych zapasów. To jednak wy-
maga pewnej gry, czegoś, co
określić można jako „polowanie
na jelenia“. Bo tak naprawdę
większość rzeczy zakupionych w
przedświątecznym amoku, nie
jest do niczego potrzebna.

Ta gra odbywa się w specy-
ficznej scenerii ułatwiającej za-
danie sprzedającym. Listopad
i grudzień jest okresem
przełomu w przyrodzie, ale też
momentem sprzyjającym de-
presjom i wszelkiego rodzaju
dołkom psychicznym. Już Mic-
kiewicz zauważył, że dla Polaków
listopad to niebezpieczny okres.
Z szarą rzeczywistością kon-
trastuje kolorowy i bajeczny
świat reklam i sklepowych wit-
ryn. Świat co prawda wirtualny,
ale pozwalający choć na chwilę
złapać oddech zszarpanym przez
bolączki dnia codziennego ner-
wom. Nie od dziś przecież wia-
domo, że zakupy mogą służyć

jako środek psychoterapeutycz-
ny. Jednak, jak to zwykle bywa,
za marzenia trzeba płacić, częs-
to słono, a wygrywa na tym
przeważnie ta druga strona, któ-
ra dla osiągnięcia swoich celów
zastawia na „jelenie“ przeróżne
potrzaski, sieci i wnyki.

Żeby ich uniknąć, trzeba je
znać. Fachowcy od kryminalis-
tyki wiedzą, że sprawni oszuści,
zanim przejdą do rzeczy, wpro-
wadzają ofiarę w wyjątkowy na-
strój, który jest niezbędny dla
powodzenia przedsięwzięcia.

Oddziaływanie na zmysły

Po pierwsze - język, wy-
wołujący przyjemne i pożądane
skojarzenia, jak „magia świąt“,
„magiczne zakupy“, „magiczne
drzewo“, „super okazje“, „koń-
cówki kolekcji“, „limitowane se-
rie“, „wyprzedaże“ i inne.

Po drugie - widoki skrzących
się kolorowymi światłami choi-
nek, specjalnie przygotowanych
witryn mających przyciągać
uwagę, biegających po centrach
handlowych „Mikołajach” przy-
pominających o konieczności
zakupu prezentów świątecznych.

Ale, zgodnie z zaleceniami
specjalistów od manipulacji, za-
angażowane muszą być wszyst-
kie zmysły, stąd specyficzna,
sącząca się w tle muzyka, roz-
chodzące się miłe zapachy, itd.

Pułapka: dzieci. Dzieci co
prawda nie mają pieniędzy, ale
mają wpływ na ich wydawanie
przez dorosłych. W przypadku
Bożego Narodzenia okazje są
dwie: święty Mikołaj i prezenty
pod choinkę. To już spory wy-
datek, ale przecież spece od
sprzedaży wiedzą, że przy oka-
zji jednych zakupów, robione są
inne; że np. przy kupowaniu pre-
zentów dla dzieci, robi się też
inne sprawunki. Nośnikiem są
reklamy, nie tylko te w witry-
nach, czy w pasażach handlo-
wych galerii, ale i w mediach
elektronicznych. Nie sposób

włączyć komputera i przejrzeć
pocztę elektroniczną, aby nie
natknąć się na kilka przynaj-
mniej reklam. Niektóre są jawne,
niektóre działają podprogowo
na podświadomość. Poza tym
ulotki i gazetki reklamowe firm
handlowych dostarczane do do-
mów, na pocztę w komputerze
czy w komórce, proponują różne
newslettery mające informować
nas o nowościach i oczywiście
wyjątkowych okazjach.

Sprzedaż wiązana

Co prawda jest ona zakazana,
ale często występuje jako do-
datkowa okazja. Kupujemy np.
kubek, a dodatkowo dostajemy
„w prezencie“ długopis, często w
cenie łącznie wyższej, niż gdyby
były kupowane oddzielnie. Albo
tzw. zestawy, najczęściej kos-
metyków, w cenie wyższej, niż
kupiłoby się je oddzielnie w in-
nych sklepach. A że w domu
mamy już stertę kubków i kupę
walających się po kątach długo-
pisów? I że w łazience pełno kos-
metyków? Zastanowienie przy-
chodzi później. Niby to wiemy,
więc dlaczego wpadamy? I tu po-
nownie odwołać się trzeba do
podświadomości. Czyjeś rzeko-
me podarunki kojarzymy z tym,
że sami faktycznie dajemy pre-
zenty, stąd powstaje zbitka o rze-
komej wzajemności. Tymczasem
wzajemność istnieć może
wyłącznie między ludźmi, a nie
między ludźmi a bankami czy
sklepami.

Ukryte ceny

Najczęściej stosowany chwyt
polegający na różnicy między
ceną widniejącą przy towarze, a
tą jaką nalicza kasa. Czasami
trudno dopasować ceny do to-
warów na półce, niekiedy są
nieczytelne. Każdy towar dobrze
jest sprawdzić czytnikiem cen. To
zabiera trochę czasu, ale po-
zwala uniknąć nieprzyjemnych

sytuacji przy kasie. Należy pa-
miętać, że w przypadku różnicy,
gdy np. w kasie każą zapłacić
więcej, obowiązuje cena z półki.

Odłożone płatności

Jednakże nawet najlepsza re-
klama na niewiele by się zdała,
gdyby ludzie nie mogli zapłacić
za zakupy. I tu na scenę
wchodzą banki oraz inne insty-
tucje finansowe zachęcające nas
do specjalnych kredytów
i pożyczek, często bez względu
na rzeczywiste możliwości płat-
nicze. Cel jest jeden: podpis
klienta na umowie kredytowej.
„Poczuj wolność świątecznych
zakupów“ – to najczęściej po-
wtarzany slogan. Ale za tą wol-
nością stoi niewola spłat, okre-
su dla wielu ludzi trudnego,
a często i tragicznego. Tanie
pożyczki „od ręki“ mają jedną
wadę: wysokie oprocentowanie,
wyższe niż w kredytach
zwykłych. Mają one pokryć nie
tylko zysk, ale i ubezpieczenie za
stratę tych kredytów i pożyczek,
które nie zostaną spłacone. Na-
wet jeśli jesteśmy kuszeni okre-
sem bez spłat, wynoszącym
przeważnie kilka miesięcy, to
musimy wiedzieć, że potem trze-
ba będzie zapłacić z nawiązką.
Na wysokość rat składa się zysk,
ubezpieczenia, opłaty manipu-
lacyjne, odsetki. Zawierając
umowę należy poznać wysokość
każdego z tych składników.

Sztuczką stosowaną często
przez instytucje finansowe ofe-
rujące pożyczki i towary na raty,
są niejasne umowy. Trzeba je
uważnie czytać, a jeszcze lepiej
skonsultować się z fachowcem.
I najważniejsze: żądać – prócz
umowy – wszelkich załączni-
ków, zwłaszcza regulaminów, do
których umowy odsyłają, a któ-

re często nie są okazywane kre-
dytobiorcom.

Kilka rad

Nie tylko na przedświąteczny
okres. Nie robić większych spra-
wunków w pośpiechu, zwłaszcza
w okresach wzmożonych zaku-
pów. To tworzy zamęt i zaburza
spokojne myślenie. Lepiej wcześ-
niej sporządzić listę i tego się
trzymać. Nawet jeśli czegoś się
zapomni kupić, błąd można
łatwo naprawić, a lepsze to niż
strata kilkuset złotych na zakup
niepotrzebnych towarów.

Zawsze zabierać i nigdy nie
wyrzucać paragonów czy faktur;
to niezbędny warunek reklama-
cji, czy zwrotu np. nieświeżego
towaru.

Sprawdzać datę przydatnoś-
ci do spożycia. Zdarza się, że to-
wary, którym kończy się ten
okres, umieszczane są w wi-
docznym, łatwo dostępnym miej-
scu z atrakcyjną ceną.

Właściwie rozumieć nazwę
towaru. Np. rozróżniać między
sokiem, nektarem, a napojem.
Pierwszy musi zawierać 100%
naturalnego wsadu owocowego,
drugi już od 25% wzwyż, a trze-
ci od 20% wzwyż, przy czym sok
i nektar nie mogą zawierać
barwników i konserwantów. Pro-
blemy mogą występować z od-
różnieniem np. masła od różne-
go typu mix-ów, czyli mieszanek
z margaryną, dlatego aby ich
uniknąć, należy uważnie czytać
skład podanych na opakowa-
niach, a w razie jego braku (np.
na żółtych serach) – żądać tego
od sprzedawcy.

I najważniejsze: żadne prze-
pisy prawne nie zastąpią jedne-
go: zdrowego rozsądku.

MM

PRZEDŚWIĄTECZNY
SZAŁ ZAKUPÓW
U nas trochę później, ale w innych krajach, zwłaszcza w Stanach
Zjednoczonych, gorączka przedświątecznych zakupów wybucha
w listopadzie, niedługo po tym, gdy opadną emocje związane z Halloween.

§ PRAWNIK RADZI
Pamiętajmy o tym, że:
- jeżeli wadę zakupionego towaru wykryjemy w terminie 6 miesięcy od zakupu, dom-
niemywa się, że istniała ona w chwili wydania towaru;
- jeżeli towar jest niezgodny z umową, możemy żądać od sprzedawcy jego nieodpłat-
nej naprawy albo wymiany na nowy, chyba że naprawa albo wymiana są niemożliwe
lub wymagają nadmiernych kosztów;
- nieodpłatność naprawy i wymiany oznacza, że sprzedawca ma również obowiązek
zwrotu kosztów poniesionych przez nas, jako kupujących, w szczególności kosztów de-
montażu, dostarczenia, robocizny, materiałów oraz ponownego zamontowania i uru-
chomienia;
- sprzedawca ma 14 dni na ustosunkowanie się do naszego żądania o naprawę lub wy-
mianę towaru na nowy. Gdy w tym terminie tego nie uczyni, oznacza to, że uznał na-
sze żądanie za uzasadnione;
- jeżeli nie możemy żądać naprawy ani wymiany towaru, gdyż jest to niemożliwe albo
wymaga nadmiernych kosztów, albo jeżeli sprzedawca w odpowiednim czasie nie do-

kona tej naprawy lub wymiany, lub gdy naprawa albo wymiana narażałaby nas, jako
kupujących, na znaczne niedogodności, mamy prawo domagać się stosownego obniżenia
ceny albo nawet odstąpić od umowy. Jednakże odstąpienie od umowy jest możliwe tyl-
ko wtedy, gdy wada jest istotna;
- musimy o wadzie towaru zawiadomić sprzedawcę w terminie dwóch miesięcy od chwi-
li, kiedy o tej wadzie się dowiedzieliśmy, w przeciwnym wypadku tracimy uprawnienia
do dochodzenia przysługujących nam praw. Ale uwaga: stwierdzenie niezgodności to-
waru z umową musi nastąpić najpóźniej w terminie dwóch lat od daty jego zakupu;
- nasze roszczenia, jako kupującego przeciwko sprzedawcy przedawniają się z upływem
roku od stwierdzenia przez nas niezgodności towaru z umową. Jeżeli jednak dokona-
my zawiadomienia sprzedawcy o tej niezgodności, wtedy przerwie to bieg przedawnienia;
- przedawnienie nie biegnie w czasie naprawy lub wymiany towaru na nowy. Powyższych
uprawnień nie tracimy, nawet gdy przed dokonaniem reklamacji, oświadczymy, że wie-
my o wszelkich niezgodnościach towaru z umową.

Sylwia Gustab



26 marca 1980 roku podjęto
decyzję rządową w sprawie inwe-
stycji pod nazwą „Rozbudowa
i Modernizacja KWK Victoria“, co
w potocznym odbiorze nazywano
budową szybu „Kopernik“. Miała
trwać 10 lat. W 1990 roku za-
niechano tej budowy z powodu
braku źródeł dalszego jej finan-
sowania. Było to jeszcze, co należy
podkreślić, przed decyzją o lik-
widacji zagłębia wałbrzyskiego.
Gdy podejmowano tę decyzję,
oprócz szybu i rury schodzącej na
głębokość ok. 600 metrów pod
ziemię, wybudowany był już nowy
zakład przeróbczy z budynkiem
maszyny wyciągowej.

Przez lata utarło się, że budo-
wa „Kopernika“ była wyrazem
gigantomanii gierkowskiej, kiedy
to Polska była dziesiątą potęgą
przemysłową świata. To, rzecz
jasna, element propagandy. Ina-
czej z szybem. Co prawda decyz-
ję o jego budowie podjęto jeszcze
za Gierka, kilka miesięcy przed
jego upadkiem, ale budowę kon-

tynuowano już za rządów innych
„przywódców przewodniej siły
narodu“. U podstaw decyzji
o jego powstaniu legła koniecz-
ność modernizacji kopalń. Przez
dziesięciolecia, także „za Nie-
mca“, w wałbrzyskich kopal-
niach prowadzono rabunkowe
wydobycie węgla, czyli takie, aby
jak najwięcej i jak najtaniej, bez
długofalowej wizji. Że „za Niemca“
- to zrozumiałe, trwała wojna, a
III Rzesza potrzebowała dużych
ilości węgla koksującego i koksu
do produkcji stali. Gorzej, że tak
działano przez okres powojenny.
W efekcie pozostało jeszcze, jak
szacowano, ok. 150 milionów
ton węgla ulokowanych wokół fi-
larów ochronnych szybów „Bar-
bara“ i „Witold“, ale aby się do
tego dobrać, potrzebny był nowy
szyb. I niemal powstał.

Specjaliści górniczy, jak np.
inż. Andrzej Winicki twierdzą, że
do końca inwestycji zabrakło
dwóch lat. Gdyby nie to, gdyby
„Kopernik“ powstał, górnictwo

wałbrzyskie mogłoby istnieć do
dziś. Nie tylko na „Victorii“, któ-
ra jako pierwsza została zlikwi-
dowana, ale i na innych, tj. daw-
nych kopalniach „Thorez“
i „Wałbrzych“.

Jednak likwidacja wałbrzy-
skich kopalń miała być prowa-
dzona równolegle z restruktury-
zacją całego regionu. Zamiast
kopalń powstać miały nowe
zakłady w specjalnej strefie eko-
nomicznej. Stało się inaczej. Naj-
pierw zlikwidowano kopalnie,
a dopiero kilka lat później po-
wstała strefa.

Andrzej Winnicki pracował
wtedy na „Thorezie“ i pamięta
sposób likwidacji. Zaczęto zamy-
kać wydobycie na najdalej
położonych odcinkach schodząc
koncentrycznie do głównego szy-
bu. Odcinki opuszczone są już nie
do odzyskania. Ale - jak opowia-
da - ówczesny zespół kierowniczy
zrobił coś wyjątkowego. Udo-
wodnił, że kopalnia nie musi być
deficytowa. Przeprowadzono res-
trukturyzację „Thoreza“, który
zmienił nazwę na „Julia“, pozby-
wając się całej dodatkowej infra-
struktury jak przedszkola, żłob-
ki, ośrodki wczasowe, kluby spor-
towe, czyli całego balastu. Po-
zostawiono jedynie wydobycie.
I okazało się, że można. Jakoś to
się bilansowało, co prawda wokół
zera, ale jak na warunki polskie-
go górnictwa, to był i tak sukces.
W rezultacie to właśnie „Julia“,
choć jako pierwsza przeznaczona
została do likwidacji, działała
jako ostatnia, do 1996 roku.

Na początku lat 90. węgiel był
kotwicą inflacji. Choć ta galopo-
wała, a wraz z nią lawinowo
rosły ceny, to cena węgla stała w
miejscu. Z miesiąca na miesiąc
kopalnie za wszystko musiały
drożej płacić, ale za swój produkt
dostawały tyle samo co wcześ-
niej.

Czy „Kopernik“ mógł coś zmie-
nić? Z pewnością jako szyb no-
woczesny pozwoliłby zamknąć
nierentowne odcinki, przepro-
wadzić restrukturyzację wszyst-

kich trzech kopalń, łatwiej do-
trzeć do innych pokładów z an-
tracytem włącznie, bo miał
połączenie z innymi szybami, co
obniżyłoby koszty wydobycia.
Ale i tak jego los był już
przesądzony, podobnie jak całego
wałbrzyskiego zagłębia. Przed-
wczesna decyzja o jego likwida-
cji, podjęta bez rzeczywistego
rozważenia skutków społecz-
nych i gospodarczych dla regio-
nu, nie proponowała niczego
w zamian. Ówczesne elity z en-
tuzjazmem zajęły się likwidacją
kopalń we współpracy z prze-
kraczającymi swoje uprawnienia
związkami zawodowymi. Miało
być wspaniale, liczono na tury-
stykę, a wyszło jak widać.

Mimo to Andrzej Winicki
twierdzi, że z zadania „zagospo-
darowania“ swoich pracowni-
ków kopalnie wywiązały się
dobrze. Na kopalni miało miejs-
ce tylko jedno zwolnienie grupo-
we. Pracowników zwalniano eta-
pami, w niewielkich grupach, od-
syłając na wcześniejsze emery-
tury, renty zawodowe, kilkuletnie
urlopy górnicze. Część wzięła
odprawy i wyjechała, inni do-
pracowali do emerytury w ko-
palni antracytu. Wzrost bezro-
bocia spowodowany zwolnienia-
mi w kopalniach wyniósł według
Andrzeja Winickiego zaledwie
półtora procent. Natomiast fala
bezrobocia jaka przewaliła się
przez Wałbrzych wynikała z lik-
widacji zakładów pracujących
na rzecz kopalń, takich jak WA-
MAG, PRG i in. oraz branż nie-
związanych z górnictwem. Ale to
już inna historia.

Szyb „Kopernik“ został zasy-
pany, urządzenia i budynki ro-
zebrane, w rezultacie czego osta-
tecznie zniknął z powierzchni
ziemi w 1996 roku. Nie wiadomo
ile kosztował, zresztą dziś trud-
no podać nawet w przybliżeniu
jakieś liczby. Wiadomo, że dużo.
To jednak tylko część kosztów.
Inna część, znacznie większa,
jest niewidoczna. To koszty
społeczne. MM
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Pustka po „Koperniku“
Jeszcze 20 lat temu mógł zostać symbolem Wałbrzycha. Górniczego Wałbrzycha. Jego maje-
statyczna sylwetka przyciągała wzrok każdego patrzącego na panoramę Sobięcina. Mógł, ale
nie został, bo zanim zaczął działać, został rozebrany. Dziś nie ma po nim śladu, podobnie jak
po całej ówczesnej kopani „Victoria“. Pozostało tylko puste miejsce.

Św. Mikołaj był biskupem Myry, mias-
ta w zachodniej Anatolii, czyli dzisiejszej
Turcji, pod koniec III i w pierwszej
połowie IV wieku. Dokładnie nie wiado-
mo co robił za życia, jednak jego kult da-
tuje się już od X wieku, kiedy to stał się
patronem m. in. uczonych, piekarzy,
lombardzistów, żeglarzy, małych
chłopców, kancelistów parafialnych, pod-
różnych, a także złodziei oraz dziewic
pragnących wyjść za mąż.

To ostatnie wyjaśnia legenda Jakóba
de Voragine o pewnym biednym tatusiu,
który swoje trzy córki wysłał na ulicę, aby
same zarobiły na posagi. Biskup Mikołaj,

nie chcąc dopuścić do grzechu, przez trzy
kolejne noce cichaczem podrzucał im
mieszek złota i w ten sposób uzbierały
potrzebne sumy.

Z czasem, w Ameryce, dokąd dotarł
jego kult dzięki holenderskim kolonis-
tom, zmieniono jego nazwę na Santa
Claus, czerwona czapeczka z pomponi-
kiem zastąpiła mitrę i pastorał, a biskup
stopniowo przekształcony został w prze-
rośniętego krasnala.

Obecna czerwień i biel w jego stroju
nieprzypadkowo zbieżne są z barwami
handlowymi Coca-coli. Koncern ten,
mając kłopoty ze sprzedażą swojego pro-

duktu zimą, już w 1931 roku roz-
począł kampanię reklamową wy-
korzystując postać świetego Mi-
kołaja. Za twórcę sylwetki św. Mi-
kołaja w obecnym kształcie
uznaje się ilustratora z Chica-
go - Haddona Sundblom'a.

W 1969 roku Kościół kato-
licki zdjął Mikołaja z oficjalne-
go rejestru świętych, choć na-
dal figuruje w kalendarzu jako
wspomnienie dowolne, ale nie
obowiązkowe.

MM

Witaj Święty Mikołaju
Tradycje świętego Mikołaja są żywe do dziś, choć przejawiają się w formie coraz
bardziej zeświecczonej, ograniczającej się do rozdawnictwa prezentów dzieciom.
Warto więc przypomnieć sylwetkę tego świętego, a zarazem nie-świętego
kościoła katolickiego.
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A zwycięzcy? Przejęli we wszyst-
kich dziedzinach dorobek poko-
nanych, potem twórczo go rozwi-
jali, zaś ich osiągnięcia z czasem
nie tylko podbiły świat, ale też
stały się dla niego wzorem do naś-
ladowania.

Fasada
Pod tym względem cywilizacja

chrześcijańska ma jednak bardzo
groźnego konkurenta, którym
jest cywilizacja bizantyjska. Jed-
nym z atrybutów tej cywilizacji,
który stale wielu ludzi fascynuje,
jest ubóstwienie władzy.

W dawnym Bizancjum religia
była fasadą. Ta fasada była wspa-
niała. Do dziś podziw budzą oca-
lałe świątynie dawnego Konstan-
tynopola, np. sławna Hagia Sofia.
Jednak to bogate niegdyś mias-
to o wielkim znaczeniu miało pe-
cha - złupili je uczestnicy śred-
niowiecznych wypraw krzyżowych
zdążający do Grobu Świętego,
niejako po drodze. Czy zatem
warto wystawić wszystko na
sprzedaż, wyrzec się ideałów i kie-
rować się tylko ich pozorami?

Kryzys
Na przełomie XX i XXI wieku

katolicyzm przeżywa poważny
kryzys. Zmniejsza się ilość po-
wołań, pustoszeją kościoły, a re-
ligia staje się obiektem publicz-
nych drwin i poniżających za-
chowań. Jednocześnie we wszyst-
kich dziedzinach trwa redukcja
wartości związanych z chrześci-
jaństwem, a obejmuje przede
wszystkim szeroko pojętą kultu-
rę masową wyrażaną przez me-
dia. Modne stają się wystawy, pre-
zentacje, galerie, gdzie profanu-
je się najważniejsze symbole wia-
ry. Wszystko to spotyka się
z głośnym aplauzem coraz licz-
niejszych rzesz wrogów cywiliza-
cji chrześcijańskiej. Najdziwniej-
sze jest, tak się przynajmniej
wydaje, że nikt się tym specjalnie
nie przejmuje. Jedni twierdzą, że
Kościół od dwóch tysięcy lat jest
stale w kryzysie i ten kryzys ma
być gwarantem jego trwania. Za
przykład podają oni czasy PRL
w Polsce, kiedy kościoły były
pełne wiernych. Drudzy twierdzą,

że nawet bramy piekielne go nie
przemogą.

W dawnym Bizancjum, które
słynęło z najlepszych fortyfikacji
obronnych, też powtarzano tego
rodzaju zapewnienia.

Upadek państwa
W krajach Europy Zachod-

niej, gdzie kryzys ten zaszedł już
bardzo daleko, następuje upadek
nie tylko cywilizacji chrześcijań-
skiej, ale też i opartego na niej
państwa. Ponieważ życie nie zno-
si próżni, dawne miejsce cywili-
zacji chrześcijańskiej zajmuje cy-
wilizacja muzułmańska. Zjawisko
to ma charakter płynny. Sprzyja
mu na ogół wroga postawa pań-
stw europejskich do chrześcijań-
stwa. Walcząc z chrześcijań-
stwem, bezwyznaniowe państwo
toruje drogę innym cywilizacjom.
Potem ze zdziwieniem ich
społeczeństwa zauważają, że wię-
cej jest u nich meczetów niż koś-
ciołów.

Efektem tego procesu są coraz
groźniejsze zamieszki, wy-
woływane przez środowiska mu-
zułmańskie, na ogół zorganizo-
wane w oparciu o szkoły przy me-
czetach. Islamscy emigranci nie
przyjmują zwyczajów kraju, któ-
ry udzielił im gościny. Można po-
wiedzieć nawet, że wręcz prze-
ciwnie, gardzą jego kulturą, a na-
wet jej nienawidzą. Wszystko to
stanowi dobry klimat dla rozwo-
ju terroryzmu zarówno skiero-
wanego do wewnątrz własnej
wspólnoty, jak i na zewnątrz.
Płonące przedmieścia wielkich
miast są sygnałem, że podejmu-
je się próby i doświadczenia, jak
ogień ten przenieść do ich cen-
trum. Proces ten pogłębia się,
a wobec odwrotnej proporcji de-
mograficznej podpalenie centrum
staje się tylko kwestią czasu.

Upadek Rzymu
Cywilizacja chrześcijańska

przejęła z Rzymu wszystko to, co
było w nim najlepsze. Jasno
skonstruowane, czytelne, proste,
sprawiedliwe i zrozumiałe prawo.
Jest ono po dzień dzisiejszy
wykładane na wyższych uczel-
niach Europy. Zasady organiza-

cji wojskowej z jej dyscypliną,
posłuszeństwem i zwartą orga-
nizacją armii opartą na dowódz-
twach i ich sztabach. Wraz
z tym przejęła doktrynę pań-
stwa, które ma dbać o bezpie-
czeństwo swoich granic i obywa-
teli oraz szereg obyczajów, struk-
tur i naśladownictwa przy zmie-
nionych celach i zasadach. Bitny,
pracowity i inteligentny w pierw-
szych wiekach istnienia Rzym
podbił prawie cały znany mu
świat współczesny. Jednocześ-
nie od wewnątrz narasta w nim
samym coraz większe zagrożenie
związane z walką o władzę. Bra-
tobójcze wojny i rzezie są na po-
rządku dziennym. Coraz więcej
obywateli zdaje sobie sprawę, że
służba krajowi zostaje pod-
porządkowana określonej koterii,
grupie spiskowców żądnych naj-
wyższych stanowisk. Dawny etos
służby ojczyźnie ginie. Jego miejs-
ce zajmują najemni żołnierze,
cudzoziemcy w administracji i ka-
rierowicze w polityce. W takiej sy-
tuacji Rzymianie wybierają wy-
godne życie na koszt państwa.
Arystokracja i najbogatsze rody
korzystają ze swego bogactwa,
niewiele troszcząc się o resztę.
Rzym gnije od wewnątrz przez kil-
kaset lat. To nie Wandale i Ger-
manie go zniszczyli, to we-
wnętrzna słabość Rzymu pozwo-
liła na to, aby barbarzyńcy mog-
li zdobyć i złupić „Wieczne Mias-
to“.

Powtórka z historii
Wydaje się, że dziś przecho-

dzimy powtórkę z rzymskiej lek-
cji historii. Jądro cywilizacji
chrześcijańskiej pod względem
politycznym reprezentowane jest
przez państwa Unii Europejskiej.
Twór ten pod względem moral-
nym, organizacyjnym, wojsko-
wym i politycznym przypomina
starożytny Rzym w epoce schyłku
i upadku.

Zdegenerowanej od wewnątrz
cywilizacji chrześcijańskiej wy-
starczy doktryna „chleba i ig-
rzysk“. Jest ona powszechnie
przyjmowana, akceptowana
i pożądana. Stąd stale trwa dys-
kusja o dochodach, gospodarce,

zarobkach, stanowiskach i wy-
nagrodzeniach. To rozpala wszyst-
kich do przysłowiowej „czerwo-
ności“. Temu celowi pod-
porządkowane są wszystkie inne.
Jaskrawym tego przykładem jest
upadek wyższych uczelni. Wszys-
cy zdobywają tu wiedzę nie dla
niej samej, ale dla stanowiska, dla
zarobków, dla kariery. Nie ma
żadnych hamulców, skoro na-
wet rektor wyższej uczelni
oskarżany jest o plagiat swojej
pracy habilitacyjnej. Urucho-
miono specjalny program kom-
puterowy, który sprawdza, czy
prace magisterskie nie są na-
wzajem od siebie odpisywane.

Kiedyś uniwersytet był wizy-
tówką cywilizacji chrześcijańskiej
i swego rodzaju „świątynią wie-
dzy“. Teraz jest „producentem“
absolwentów określonej specjal-
ności zawodowej. Od ich taśmo-
wej produkcji zależą dochody
kadry nauczającej, która podda-
na jest tym samym rygorom
awansu za wszelką cenę, zdoby-
cia pieniędzy i władzy. Są to jed-
noznaczne atrybuty powodzenia
i sukcesu na wyższej uczelni. Nic
dziwnego, że nie ma tu żadnych
wielkich odkryć i wynalazków.
Wszyscy zdolni, pracowici i am-
bitni ludzie od takiej wyższej
uczelni uciekają na drugi ko-
niec świata, często w sensie
dosłownym. Dekadencja nauko-
wa jest jedną z kolejnych przyczyn
upadku cywilizacji chrześcijań-
skiej. Dzisiejszy uniwersytet w po-
goni za pieniędzmi i karierą swo-
ich pracowników jest jaskrawym
zaprzeczeniem jego klasycznej
formuły stworzonej przez cywili-
zację chrześcijańską.

Zwycięstwo cywilizacji
bizantyńskiej

Niezwykły rozwój komunikacji
lotniczej, a przede wszystkim in-
formatycznej związanej z kom-
puteryzacją prawie całego świa-
ta, na przełomie XX i XXI wieku
umożliwił natychmiastowy kon-
takt pisemny i głosowy z każdym
prawie miejscem na świecie. Sam
w sobie pozytywny rozwój środ-
ków komunikacji spowodował
wymieszanie kulturowe i cywili-

zacyjne wszystkich ze wszystkimi.
Według Feliksa Konecznego,

polskiego historiozofa, nie można
żyć naraz w kilku cywilizacjach.
W tej sprawie prawo Kopernika,
które odnosi się do pieniądza, po-
dobnie działa w stosunku do cy-
wilizacji. Gorszy pieniądz zawsze
wypiera z rynku lepszą walutę.
Tak samo cywilizacja chrześci-
jańska, która ma największe pod
każdym względem osiągnięcia,
w bezpośrednim starciu z innymi
cywilizacjami zaczyna być wy-
pierana. Po co się poświęcać, po
co mieć ideały, kiedy można za
pomocą prostej siły fizycznej,
materialnej i finansowej osiągnąć
to samo stanowisko, ten sam ty-
tuł i to samo znaczenie.

Cywilizacja bizantyńska od
dawien dawna w Europie rywali-
zowała z cywilizacją chrześci-
jańską. Zwycięstwo tej pierwszej
w takich krajach, jak Rosja, Nie-
mcy, Francja i Wielka Brytania
jest faktem. Resztki cywilizacji
chrześcijańskiej dobijane są ak-
tualnie w Polsce, gdzie - jak się
wydaje - zwycięstwo bizantyniz-
mu jest już niczym niezagrożone.

Przestroga Konstantynopola
Dla wszystkich upajających

się blichtrem, władzą i bogactwem
jest smutny przykład upadku
Konstantynopola w 1453 roku.
Oto słynącemu z kupieckich i po-
litycznych zdolności państwu,
które potrafiło każdego oszukać,
z każdym wygrać, i każdym
wzgardzić, w chwili śmiertelnego
dla niego zagrożenia nikt nie
chciał pomóc. Doszło nawet do
tego, że jego obywatele zajmujący
wysokie stanowiska w państwie
nienawidzili do tego stopnia sys-
tem, jaki tam panował, że na
ochotnika przechodzili na stronę
wroga, wskazując najsłabsze
miejsca w twierdzy. Niech ta his-
toria będzie przestrogą dla zwy-
cięskiego bizantynizmu w Polsce,
w Europie i na świecie.

Adam Maksymowicz
za Opcja na Prawo

opr. red.

Cywilizacja chrześcijańska bierze swój początek z rzymskiej tradycji. Nie
przypadkiem narodziła się w cesarstwie, które ze względu na swoją kulturę,
organizację i potęgę dominowało w ówczesnym świecie. Ale Rzym upadł pod
naporem barbarzyńców.



Nasz Region DolnośląskiGRUDZIEŃ8



GRUDZIEŃ 9Nasz Region Dolnośląski

Już samo ich wspomnienie
przywołuje dobre skojarzenia
- ciepło rodzinnego domu, wigi-
lijne postne potrawy, które już
nigdzie i nigdy tak nie smako-
wały jak wtedy u mamy, za-
pach choinki i niecierpliwe ocze-
kiwanie aż ojciec, choć na ogół
nieustannie zapracowany, ra-
zem z dziećmi zmieniał w bajkę
lśniącą bombkami, łańcuchami,
włosami anielskimi, zielone
pachnące drzewko. Niecierpliwe
oczekiwanie na wieczerzę wigi-
lijną, bo przecież od rana post.
No i dużo osób przy świątecznie
przybranym stole, do którego
w czas Wigilii zasiadała nie tyl-
ko najbliższa rodzina; zapra-
szano też dalszą i przyjaciół,
nie tylko po to, żeby nikt tego
wieczora nie był sam, lecz prze-
de wszystkim dlatego, żeby był
wśród swoich. Biały obrus, a pod
nim sianko, źdźbła koniecznie z
kłosami i kwiatkami i oczywiście
długie, żeby każdy wyciągnąć je
mógł na dobrą wróżbę. Wspólna
modlitwa przed wieczerzą za
tych bliskich, co wprawdzie już
odeszli na drugą stronę życia, ale
żyją niezmiennie w pamięci.
A potem dzielenie się opłatkiem,
i życzenia płynące z serca,
i szczera łza czasem na prze-
prosiny. Dziecięce marzenia
o prezencie, najdrobniejszym
nawet, bo już sam fakt, że ktoś
o tobie pamiętał, sprawiał wielką
radość. Wspólne śpiewanie ko-
lęd. Śnieg chrzęszczący pod bu-
tami w drodze na Pasterkę.

Tak było. A jak jest? Co z ra-
dości i tajemnicy tych Świąt
przekazujemy naszym dzieciom?

Zamach na tradycję

Połowa listopada. Jeszcze
tkwimy w nostalgii dni Wszyst-
kich Świętych i Zaduszek, jesz-
cze dobrze nie zacznie się ad-
went, okres oczekiwania chrześ-
cijan na narodzenie się Bożej
Dzieciny, a już w sklepach-mo-
lochach zatrzęsienie choinko-
wych błyskotek i kolędy. Porze-
kadło rzymskie „Pecunia non
olet“ czyli, że pieniądze nie
cuchną, rządzi dziś w Polsce
niestety jak chce. I nieważne, że
ludzie jednak zwyczajowo te rze-
czy kupują raczej dopiero krót-
ko przed świętami, że po drodze
jest inny zakupowy szał - ten
związany ze Świętym Mikołajem.
Zagraniczne sieci handlowe
zdają się uparcie nie tracić na-
dziei, że jak się da, to się wy-
miesza.

Ale nie tylko one mieszają.
Nieoczekiwanie dwa czy trzy
lata temu do akcji mącenia lu-
dziom w głowach przed Bożym

Narodzeniem dołączyli hierar-
chowie Kościoła katolickiego.
Wzburzenie wielu wiernych wy-
wołał list biskupów informujący
ni z gruszki ni z pietruszki, że
podczas wieczerzy wigilijnej
można jeść potrawy mięsne, bo
- jak wyjaśniano - formalny czy-
li nakazany post tego dnia nie
obowiązuje. Wtedy - o dziwo -
jakby na przekór czemuś, co po-
czytano za zamach na polską
tradycję, nawet ludzie, którzy do
tamtej pory nie byli w tych kwes-
tiach pryncypialni, zaczęli do-
strzegać wagę postnej kolacji
wigilijnej i przestrzegać zasad 12
potraw bezmięsnych. I na szczęś-
cie wielu księży apeluje o za-
chowanie prostego postu tego
dnia.

Pozwalamy niszczyć polską
tradycję Świąt Bożego Narodze-
nia. Tradycję wspólnoty ducho-
wej i rodzinnej, przekazywaną
z pokolenia na pokolenie i uro-
kliwych polskich zwyczajów. Czy
naprawdę warto spłycać jej właś-
ciwe znaczenie, w imię mamony
albo na dobrą sprawę - nie wia-
domo czego?

Idź sobie stąd nieboże

Jerzy Ficowski w „Białej ko-
lędzie“ tak pisał o sierotce szu-
kającej schronienia i o sobie:
„W mrozie na dworze zziębnie
niebożę! Jak do moich drzwi
zapuka, to jej otworzę.“ A dziś?
Czy ktoś z nas by jej otworzył
drzwi, żeby tych pięknych

w swej wymowie świąt, nie spę-
dzała samotnie, w zimnie, by nie
podzieliła losu andersenowskiej
dziewczynki z zapałkami? Czy
ktoś z nas dziś bezinteresownie
i bez obawy udzieliłby gościny
w swoim cieplutkim domu, brze-
miennej młodziutkiej Maryi, lada
moment matce Syna Bożego?
Albo choćby przygarnął zzięb-
nięte obce zwierzątko? A przecież
wierzymy, że w Wigilię one mó-
wią ludzkim głosem.

Bardzo łatwo wzruszamy się
oglądając filmy o tym, jak właś-
nie w Wigilię Bożego Narodzenia,
ktoś bogaty i sławny nagle spo-
tyka osobę bezdomną, z litości
lub potrzeby serca ofiaruje jej
miejsce przy światecznym stole,
i jak potem losy tych ludzi spla-
tają się dając obojgu dużo dobra.
Ale na codzień na ogół, a w każ-
dym przedświątecznym zabiega-
niu niemal rutynowo, bez wzru-
szenia mijamy bezdomnych
i biednych. Przeciążeni tobołami
pełnymi zakupów, nawet przez
chwilę nie zastanawiamy się,
jak oni sobie radzą. I tacy sami,
a może gorsi nawet jesteśmy
w okresie bożonarodzeniowym,
bo tempo bieganiny mamy więk-
sze. Mijamy tych ludzi obojętnie,
nawet ich nie zauważając. Pus-
te miejsce przy stole, zwyczajo-
wo zachowywane w wielu pol-
skich domach, także właściwie
jest już atrapą, pustym symbo-
lem dawnego bardzo ważnego
znaczenia. Przecież było świa-
dectwem pamięci, miłości

i ciągłego oczekiwania na człon-
ków rodziny, którzy zostali wy-
gnani z kraju albo zapędzeni
w kazamaty, na zsyłki, do obo-
zów i łagrów. Nadziei, że powrócą
i zapukają do drzwi, a nadzieja
ta potęgowała się w wigilijny
wieczór. Bo łacińskie słowo „vi-
gilia“ oznacza czuwanie, wartę,
straż nocną. Dla chrześcijan
jest to oczekiwanie na przyjście,
na narodzenie się Zbawiciela, dla
Polaków dodatkowo przez ponad
dwa wieki było oczekiwaniem na
to, aby rodzina w ten wieczór
była w komplecie. I szansą dla
każdego utrudzonego wędrowca,
że w każdym mijanym domu zo-
stanie przyjęty z otwartymi ra-
mionami w ten święty wieczór.

Dziś raczej prędzej wyobrazi-
my sobie, że razem z nami przy
stole jest ktoś z bliskich nam
zmarłych, niż mielibyśmy posa-
dzić tam nieznanego przybysza
pukającego nocą. I nawet trud-
no robić z tego zarzut, czasy
w których żyjemy nauczyły nas
nieufności wobec obcych. Jak
bardzo żal.

Drżenia serca

Nie jesteśmy źli. Świadczą
o tym tzw. wigilie dla osób sa-
motnych i biednych przygoto-
wywane przez parafie lub wo-
lontariuszy, czasem dzięki hoj-
nym datkom wiernych, czasem
przy wsparciu finansowym lo-
kalnych urzędów. O tym, jak
bardzo są potrzebne, pokazuje

liczba ich uczestników szu-
kających choćby namiastki
wspomnień Bożego Narodzenia
z czasów lepszych dla każdego
z nich. Zazwyczaj jest barszcz
z uszkami, pierogi, ryba, są ko-
lędy i co najważniejsze - opłatek.
Łamanie się nim z innymi za-
wsze jest na takich spotkaniach
najważniejsze, ale - parado-
ksalnie - także najsmutniejsze.
Bo gdy wolontariusze rozejdą się
do czekających na nich rodzin
na swe domowe wigilie, uczest-
nicy tych świątecznych wieczerzy
często nie mają dokąd pójść.
A jeśli mają, to i tak moment po-
jawienia się pierwszej gwiazdki
na niebie zobaczą sami i już
będą sami do końca tego tajem-
niczego dnia „który liczy się od
zmroku“ jak śpiewał Seweryn
Krajewski.

No więc źli nie jesteśmy. Tyl-
ko jacyś bojaźliwi, nieufni, pełni
fobii. Może więc zamiast zamie-
nić się w słup soli jak żona Lota
na widok ewentualnej nieznanej
nam osoby pukającej do nasze-
go domu 24 grudnia tuż po
zabłyśnięciu gwiazdki nad bet-
lejemską stajenką, powinniśmy
zawołać jak Leopold Staff w „Ko-
lędzie“:
Pokaż no Panie Jezu, żeś Pań
nad panami!
Żeś darmo się nie rodził, żeś tu
nie przybłęda.
Czy chcemy, czy nie chcemy,
zrób porządek z nami -
Kolęda! Kolęda!

Anna Skunka

Radość i łzy pojednania
Święta Bożego Narodzenia. Dla większości Polaków
jeszcze nie tak dawno najbardziej ukochane dni w roku.
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Każdy ma jakąś historię
Janusz miał normalną, po-

rządną pracę, młodą żonę i nie-
wielkie mieszkanie. Myślał że
jest szczęśliwy, do czasu gdy do-
wiedział się, że żona ma innego
i wyprowadza się z ich wspólne-
go domu. Zaczął pić, wyrzucili go
z pracy, depresja i poczucie osa-
motnienia pogłębiały się. W koń-
cu nie miał już na wódkę, a zna-
jomi przestali pożyczać nawet na
czynsz. Trafił na ulicę, jak wielu
jemu podobnych.

Nie wiadomo jaka jest dokład-
na liczba osób bezdomnych
w naszym regionie, bo część
z nich się nieustannie prze-
mieszcza. Praktycznie nie ma
dnia, żeby strażnicy nie spotka-
li się z sytuacją, że gdzieś jest ja-
kiś bezdomny. Są to sygnały od
mieszkańców Wałbrzycha albo
strażnicy sami podczas wykony-
wania obowiązków, stykają się
z takimi osobami.

– Mamy z tym dużo proble-
mów – twierdzi Jerzy Karski,
komendant Straży Miejskiej
w Wałbrzychu. – Gdy strażnicy
wchodzą na klatkę schodową,
gdzie bezdomny koczuje, to
pierwsze co starają się ustalić, to
jego tożsamość. Często jest tak,
że osoba jest w stanie nietrzeź-
wym i nie ma żadnych doku-
mentów. Tu zaczyna się naj-
większy dla nas problem, bo
gdybyśmy chcieli takiej osobie
zaproponować schronienie, to
nie kwalifikuje się ona do prze-
wiezienia, gdyż noclegownia go
nie przyjmie. Jeśli przeszkadza
mieszkańcom na klatce schodo-
wej, to jedyne co możemy zrobić,
to go stamtąd przepędzić, ale
skutek jest taki, że znajdzie inne
miejsce.

Jeśli jest bezdomny i chce
uzyskać od Straży pomoc, to
strażnicy mają obowiązek za-
wieźć taką osobę w trzy miejsca.
Pierwszym, najlepszym roz-
wiązaniem jest noclegownia na
ulicy Pocztowej, później schro-
nisko na ulicy Internatowej,

a także Powiatowe Centrum Po-
mocy Rodzinie przy ulicy Ogro-
dowej.

– Osoby, które u nas przeby-
wają niejednokrotnie znajdują się
na swoistym rozstaju dróg. Na-
gle stracili pracę, dom, rodzinę.
Z braku alternatywnego wyboru
zgłaszają się do nas. Każdy
z nich posiada swoje marzenia
i plany, które chce zrealizować.
Niestety często bywa tak, że pod-
opieczni mieli już wszystko
w życiu zapewnione, ale pro-
blem choroby alkoholowej i nie-
możności uporania się z kłopo-
tami zepchnęły ich na
przysłowiowe dno społeczeństwa
– wyjaśnia Anna Jankowska
z Domu dla Osób Bezdomnych
i Najuboższych MONAR – MAR-
KOT w Wałbrzychu.

Najczęstszym powodem bez-
domności jest eksmisja wyni-
kająca z nieuregulowania na-
leżności czynszowych, kiedy wy-
stępuje zadłużenie i wniosek
kierowany jest do sądu. Następ-
nym powodem może być rozpad
więzi rodzinnych, rozwody bądź
też rozpad związków nieformal-
nych.

– Często zdarza się, że pano-
wie są zameldowani na okres
czasowy i wtedy okazuje się, że
główny najemca lokalu nie chce
takiego zameldowania przedłużyć
– tłumaczy Łukasz Lipka, kie-
rownik ds. osób bezdomnych
Integracyjnego Domu Pomocy. –
Powodem bywa także opuszcze-
nie zakładów karnych. Tacy pa-
nowie nie mają dokąd wracać
i trafiają do nas. Coraz częściej
pojawiają się też osoby mające
ponad 20 lat, bądź też osoby,
które opuściły placówki opie-
kuńczo-wychowawcze i z jakichś
powodów proces usamodzielnie-
nia nie został doprowadzony do
końca. Po okresie do dwóch lat
trafiają do nas, wchodzą w śro-
dowisko osób bezdomnych i do-
piero rozpoczynają starania
o złożenie wniosku o lokal so-
cjalny i przez kolejne dwa lata

będą czekać na przyznanie
mieszkania. Jest to tym bar-
dziej niepokojące, że są to osoby
młode, które powinny podejmo-
wać zatrudnienie, a nie trafiać do
takich ośrodków – przekonuje.

Sprzyja temu złe towarzystwo,
narkotyki i alkohol, będący naj-
częstszym czynnikiem determi-
nującym bezdomność.

Alkohol niszczy wszystko
Bez względu na to, w którym

momencie się pojawia, prowadzi
najczęściej do wycofania się z co-
dziennej aktywności społecznej.
Dlatego wszystkie ośrodki po-
mocy, posiadają w regulaminie
zapis o zakazie jego spożywania
na terenie placówki. Osoby
będące w stanie nietrzeźwym
również nie zostaną wpuszczone,
a zdarza się, że każdy wchodzący
badany jest alkosensorem (Mo-
nar-Markot). Jeśli dana osoba
wykaże chęć zerwania
z nałogiem, na miejscu może li-
czyć na pomoc wykwalifikowanej
kadry specjalistów i innych uza-
leżnionych, dzięki spotkaniom
grup AA. To jednak wymaga sil-
nego charakteru.

– Ośrodek zapewnia schro-
nienie całą dobę, panowie i pa-
nie mogą tu przebywać do mo-
mentu usamodzielnienia albo
kiedy same zrezygnują z pobytu
lub złamią regulamin. Zdarzają
się tu panowie, którzy mieszkają
w ośrodku od 2006 roku, częs-
to jednak znikają na kilka mie-
sięcy, wracają bez dokumentów,
chorzy i całą procedurę trzeba
zaczynać od nowa – wyjaśnia
Łukasz Lipka.

Bezdomni nie są sami
W powrocie do normalności

pomagają pracownicy socjalni,
którzy badają indywidualną sy-
tuację każdego rezydenta, decy-
dują o przyznaniu zasiłku
(stałego lub czasowego, np. na
zakup leków), pomocy w postaci
ciepłego posiłku, a także moni-
torują procedurę odtworzenia
dokumentów bezdomnego i po-
stępowania wniosku o przyzna-
nie lokalu socjalnego. Decyzja
taka zapada w oparciu o zebrane
punkty preferencyjne, zależnie
od indywidualnej sytuacji danej
osoby – stanu zdrowia, opusz-
czenia placówek opiekuńczo-
wychowawczych lub zakładów
karnych, itp. Procedura trwa od
półtora roku do dwóch lat, ale
wymaga od ubiegających się sys-
tematyczności i pilnowania do-
kumentacji, w czym pomagają
pracownicy socjalni. W nocle-
gowni przy ulicy Pocztowej, mogą
oni nie tylko zatrzymać się na
dłużej, przygotowywać sobie po-
siłki, korzystać z dostępu do sa-
nitariatów, telewizora, czy stołu
bilardowego, lecz również pla-
nować własną przyszłość.

Śmierć na działce
Niektóre osoby wybierają nie-

zależność, głównie ze względu na
niemożność lub niechęć porzu-
cenia nałogu alkoholowego. Ko-
czują wtedy na klatkach scho-
dowych (głównie na Piaskowej
Górze i Podzamczu, gdzie bu-
dynki są ocieplone, a na podda-
szach jest sporo miejsca) lub
mieszkają w ogródkach działko-
wych.

– Zdarzają się sytuacje, że lo-
katorzy budynków pomagają
bezdomnym, dokarmiają ich,
oferują schronienie. Innym jed-
nak to przeszkadza, bo brudzą,

hałasują, śmierdzą i wtedy dzwo-
nią, żeby takie osoby usunąć
– tłumaczy komendant Jerzy
Karski.

Osoba wyrzucona z jednego
miejsca, przenosi się w inne, co
utrudnia zarówno dotarcie do
nich z pomocą jak i ustalenie
ogólnej liczby ludzi dotkniętych
tym problemem. Bywa, że
zwłaszcza zimą ignorancja pro-
wadzi do tragedii – w zeszłym
roku, w altance na ogródkach
działkowych zamarzł mężczyzna,
a przy takich warunkach at-
mosferycznych jakie mamy obec-
nie, Straż Miejska, jeśli nie otrzy-
ma zgłoszenia, to nie patroluje
tych okolic. Dlatego jeśli widzimy
bezdomnego, trzeba zadzwonić
i poinformować odpowiednie or-
gana, bo taki telefon może ura-
tować komuś życie. Przy okazji
świątecznych porządków nie za-
pominajmy, że nieprzydatne dla
nas rzeczy, dla innych mogą być
prawdziwym skarbem.

– Okres zimowy jest dla nas
najtrudniejszy. Ośrodek pęka
w szwach, brakuje miejsc, co-
dziennie dzwonią i przychodzą
ludzie proszący o jakąkolwiek
formę pomocy. Staramy się wed-
le wszelkich możliwości zapewnić
im ciepło, schronienie, wyżywie-
nie. W tym okresie brakuje fun-
duszy na zakup opału, żywnoś-
ci, opłacenie mediów. Nie mamy
materaców, pościeli, poduszek,
kołder, więc prosimy, jeśli kto-
kolwiek ma możliwość oddania
łóżka piętrowego lub czegokol-
wiek innego, przyjmiemy i od-
bierzemy to z każdego miejsca
w Wałbrzychu lub okolic – ape-
luje Monar-Markot.

Dominika Krawczyk

Z bezdomności się wychodzi
Szare twarze, zapadnięte oczy,
śmierdzące i brudne ubrania. Bezdomny.
Tak go widzi większość społeczeństwa.
Sypia na klatkach schodowych, w kar-
tonach na ulicy i na ławkach w parku.
Bezużyteczny, leń żerujący na zdro-
wych obywatelach. Na pewno? A może
to tylko człowiek, któremu kiedyś powi-
nęła się noga, czyjś mąż, ojciec, brat.



Dolnośląscy podróżni zyskali
kolejne nowoczesne szynobu-
sy. W połowie listopada zapre-
zentowano dwa z trzech do-
starczonych właśnie pojazdów.

Sześć kolejnych wozów trafi na
dolnośląskie tory do listopada
2011 r. Przetarg na zakup no-
woczesnych maszyn Samorząd
Województwa rozstrzygnął w lu-
tym br. To inwestycja o wartości
ok. 47 mln zł. Zakup sześciu ma-
szyn będzie dofinansowany ze
środków Regionalnego Programu
Operacyjnego dla Dolnego
Śląska, a pieniądze na pozostałe
trzy szynobusy pochodzą

z budżetu Województwa Dolno-
śląskiego. Niedawno podpisano
umowę, na mocy której Koleje
Dolnośląskie otrzymają ok. 71
mln zł dotacji unijnej na zakup
pięciu nowoczesnych pociągów
EZT. Te wozy kursować będą
m.in. do Żmigrodu i Obornik
Śląskich.

Podróż z Dworca Głównego
do Leśnicy, specjalnego pociągu
złożonego z dwóch szynobusów,
na jaką zaproszono m.in. mar-
szałka Marka Łapińskiego, Ry-
szarda Kędziora, prezesa firmy
ZNTK Mińsk Mazowiecki, która
wyprodukowała nowe szynobusy,
trwała tylko 17 minut - znacznie

mniej, niż zajmuje pokonanie tej
trasy samochodem czy
wrocławską komunikacją zbio-
rową.

- To dowodzi, że zarówno
Wrocław, jak i Dolny Śląsk po-
trzebuje spójnego systemu kolei
aglomeracyjnej. Samorząd Wo-
jewództwa we współpracy z na-
szymi przewoźnikami kolejowymi
już taki projekt realizuje. Nosi on
nazwę Dolnośląskich Kolei Do-
jazdowych. Będziemy systema-
tycznie wdrażać go w życie, ku-
pując nowoczesny tabor i rozwi-
jając sieć połączeń - opowiadał
Marek Łapiński.

Dostarczone przez ZNTK
Mińsk Mazowiecki szynobusy to
nowoczesne, mogące jeździć
z prędkością nawet 120 km/h
pociągi. Przedziały pasażerskie są
w pełni wyciszone, co sprawi, że

podróż będzie przebiegała kom-
fortowo. Szynobusy mają klima-
tyzację i wyposażone są w elek-
troniczne ekrany informujące
o kolejnych przystankach na tra-
sie. Dostosowane są też do po-
trzeb osób niepełnosprawnych,
m.in. dzięki przestronnemu

wnętrzu pojazdu. Szynobusy tra-
fią do bazy taborowej spółki Ko-
leje Dolnośląskie S.A. i będą
kursowały na trasach obsługi-
wanych przez spółkę w całym wo-
jewództwie dolnośląskim.

Źródło:.umwd.dolnyslask.pl
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Narodziny korupcji politycz-
nej w Wałbrzychu

Wszystko zaczyna się w 2002
roku, gdy podczas wyborów sa-
morządowych pojawia się wątek
o kupowaniu głosów wyborców i
reakcji organów sprawiedliwoś-
ci. Wtedy zostały unieważnione
wybory do Rady Powiatu
Wałbrzyskiego, a efekt tej decyzji
był taki, że przy ich powtarzaniu
kupczono głosami jeszcze in-
tensywniej, tak przynajmniej do-
nosiły media.

Podczas wyborów samo-
rządowych w 2006 roku kupo-
wanie głosów to już zwyczajna
plaga. Już od wczesnych godzin
porannych w bramach zbierały
się grupki ludzi, zjawisko na co
dzień zupełnie niespotykane,
stąd można się było domyślać
się, w jakim celu się gromadzili.
Telefon do policji z informacjami
o przedziwnych zachowaniach
w pobliżu lokali wyborczych
dzwonił co najmniej 70 razy lecz
rezultatów tych zgłoszeń było
niewiele.

Przez te kilka kadencji proce-
der eskalował i sposób kupowa-
nia stawał się coraz bardziej
zorganizowany. Organy ścigania
jednak na tym polu miały nie-
wielkie osiągnięcia, złapano
i skazano jedynie kilka osób.
Niby wszyscy widzieli, ale nie-
wiele było twardych dowodów
więc prawdopodobnie samorząd
zanurzał się w korupcyjnej
działalności niektórych kandy-
datów coraz głębiej.

Aż przyszedł listopad 2010

Przed wyborami w listopadzie
2010 roku można było przewi-
dywać, że kupowanie głosów
wróci, ale nikt nie domyślał się,
jak silne może być to zjawisko.

Najpierw, kilka dni przed wy-
borami, wybuchła afera „plaka-
towa“ - chodziło o próbę wymu-
szania na lokalnym przedsię-
biorcy wywieszenia paktów wy-
borczych jednego z kandydatów
na prezydenta i zastraszania go.
Można było całe zajście obejrzeć
w telewizji, ponieważ wszystko to
zostało nagrane przez kamerę
przemysłową. Już wtedy
wałbrzyszanie ujrzeli, że w or-
ganizację wyborów zaangażowa-
li się ludzie stosujący brutalny ję-
zyk i metody, i posiadający dro-
gie samochody.

Bazując na doświadczeniach
z przeszłości lokalni dziennika-
rze wzięli sprawy w swoje ręce.
Telewizja kablowa Dami dodat-
kowo wynajęła agencję detekty-
wistyczną, druga telewizja - Two-
ja Telewizja Wałbrzych - na
własną rękę gromadziła mate-
riały i zastosowała prowokację
dziennikarską.

Jak się potem w dniu wybo-
rów okazało, kupczenie głosami
wróciło ze wzmocnioną siłą.
Z ujawnionych przez lokalne te-
lewizje, na razie tylko częściowo,
materiałów dziennikarskich wy-
nika wniosek, że proceder został
dobrze zorganizowany, a więc
można przypuszczać, że już dużo
wcześniej ktoś przygotowywał

się do kupienia dużej liczby
głosów.

Przy tych wyborach policja,
jak poprzednio, nie może po-
szczycić się wyjątkowymi rezul-
tatami. Zatrzymano pięć osób
podczas wnoszenia i wynoszenia
kart wyborczych lecz nikt z nich,
jak do tej pory, nie został uka-
rany.

Wałbrzych prawie
jak Palermo

Kiedy na światło dzienne wy-
szły nagrania realizowane jako
prowokacja dziennikarska oraz
materiały nagrań agencji detek-
tywistycznej, wałbrzyszanie mog-
li zobaczyć i usłyszeć, w jaki spo-
sób realizowano proceder kup-
czenia głosami w Wałbrzychu.
Tuż przed drugą turą wyborów
gruchnął jak grom z jasnego nie-
ba koleiny skandal. Podczas na-
granej potajemnie rozmowy se-
natora Ludwiczuka z radnym Ro-
siakiem wałbrzyszanie, a z nimi
Polska cała, usłyszeli porażającą
rozmowę. Dzięki tej odsłoniętej na
chwilę kurtynie można podej-
rzeć, jak w tym mieście robi się
politykę.

Wyniki wyborów zaskarżyły
trzy komitety wyborcze i zażądały
powtórzenia całych wyborów.

Na scenę wkroczyło również
CBA, które - jak się okazało - po-
informowane wcześniej o wałbrzy-
skich obyczajach wyborczych,
obserwowało I turę wyborów
i swoją dokumentację zebraną
podczas nich, złożyło do świd-

nickiej prokuratury.
Wszystko wygląda jak w filmie

o mafii, ale to nie film, to
wałbrzyska rzeczywistość. Z dru-
giej jednak strony jest to okazja,
i pewnie nie będzie już lepszej, do
rozprawienia się z tym czymś, co
tak naprawdę trudno określić,
ale co zdaje się być nie przypad-
kiem lecz prawdopodobnie
działaniem dobrze zorganizowa-
nej grupy ludzi na rzecz zdoby-
cia władzy w mieście, a co pew-
nie wkrótce potwierdzi lub cze-
mu zaprzeczy sąd na podstawie
zebranych dowodów.

Wałbrzych już w przeszłości,
w wyniku transformacji gospo-
darczej przeszedł swoje piekiełko,
co na własnej skórze odczuli miesz-
kańcy. Dziś został dodatkowo obar-
czony kolejnym nieszczęściem,
które - miejmy nadzieję - proku-
ratura nazwie po imieniu.

Nie ulega jednak wątpliwości,
że skala tego zjawiska, czymkol-
wiek ono by nie było, a co można
nazwać patologią polityczną, jest
zbyt duża, aby miasto mogło
poradzić sobie z nim własnymi
siłami. Dobrze, że w końcu pro-
blem został zauważony przez
CBA, bo to jest właściwy organ,
który ma odpowiednie sposoby
i środki mogące raz na zawsze
zakończyć to wyniszczające sa-
morządność zjawisko jakim jest
kupczenie głosami.

Drugim warunkiem odzyska-
nia równowagi przez samorząd,
jest bezzwłoczne zaangażowanie
wszystkich mieszkańców w sa-
morządność lokalną. Można się

domyślać, że gdyby nie było tak
dużej znieczulicy obywatelskiej,
której wyrazem było pozostanie
w domach w dniu wyborów, dziś
tego problemu by nie było, gdyż
liczba prawdopodobnie kupio-
nych głosów, stanowiłaby nie-
wielki procent wszystkich odda-
nych. Przy niskiej frekwencji
proceder kupowania głosów jest
łatwiejszy.

Społeczeństwo zatem musi
samo wybrać - albo budowa
postawy obywatelskiej albo przy-
zwyczajenie się, że w naszym
mieście demokracja to martwe
słowo. To oczywiście ma swoje
negatywne skutki, które odczu-
wamy wszyscy. Dziennikarz jed-
nej w lokalnych telewizji podał
publicznie, że dowody jakimi
dysponują pozwalają oszacować
liczbę kupionych głosów na około
5 tysięcy. Jeśli tak rzeczywiście
jest, i jeśli - jak niesie miejska
plotka - za jeden sprzedany głos
można było otrzymać od 20 do
50 zł, to przyjmując nawet tę naj-
niższą wartość wychodzi, że na
ewentualne kupienie głosów wy-
borców wydanoby co najmniej
sto tysięcy złotych. Takich pie-
niędzy nie inwestuje się w wy-
bory dla diety radnego, ani nawet
kilku radnych. Należy więc za-
stanowić się o jakie interesy,
wpływy i pieniądze naprawdę
chodzi w wałbrzyskich wybo-
rach samorządowych. Ale tę
kwestię powinny rozstrzygnąć
instytucje państwa do tego po-
wołane.

Dariusz Gustab

Kto kupował Wałbrzych?

Sprawa jest bardzo poważna, wygląda na to, że eskalacja procederu kupczenia głosami podczas wyborów
samorządowych w Wałbrzychu sięgnęła chyba zenitu. Lokalne telewizje zebrały spory materiał ukazujący
jak kupuje się władzę w tym mieście. Sposobem „wybierania“ naszych władz samorządowych zaintere-
sowało się również Centralne Biuro Antykorupcyjne. A nagrana rozmowa senatora Romana Ludwiczuka z

radnym Longinem Rosiakiem odsłania kolejną kurtynę ukazując, jak tworzona jest miejska polityka. To wszystko
poraża, można odnieść wrażenie, że sprawy zaszły tak daleko, że Wałbrzych będzie potrzebował pomocy z zewnątrz.
Jeżeli sąd potwierdzi te wszystkie podejrzenia, skandal wałbrzyski wstrząśnie całą Polską.

Dariusz Gustab

Region

Kolejne nowoczesne szynobusy
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Zabiegi planujmy
z wyprzedzeniem

Jeśli cały rok zaniedbujemy skórę
i paznokcie, a w sylwestra chciałybyś-
my wyglądać perfekcyjnie, przygoto-
wania należy zacząć odpowiednio
wcześniej. Trzy, cztery tygodnie przed
balem, to dość czasu, by trochę
schudnąć i zadbać o ogólną prezen-
cję – niezbędna będzie tu wizyta
w siłowni. Można także skorzystać z
popularnych ostatnio zajęć tanecz-
nych lub tradycyjnego aerobiku. Jeś-
li nie lubimy się pocić, doskonałą al-
ternatywą będzie basen, seria masaży
modelujących czy choćby odchudza-
nie za pomocą ultradźwięków. Te
przyjemności, kosztować mogą od
kilku do kilkuset złoty za godzinę.
Z wizytą u kosmetyczki, zabiegami
głęboko złuszczającymi i chirurgią
kosmetyczną też nie należy czekać do
ostatniej chwili, bo nigdy nie wiado-
mo, jak zareaguje nasza skóra. Nawet
wykonując pewne zabiegi w domu, ta-
kie jak maseczki czy peelingi, należy
uważać, by nie wywołały uczulenia,
które może trwać nawet do kilku dni.
Zawsze sprawdzajmy datę ważności,
a w specyfiki zaopatrujmy się albo
u specjalistów albo w aptece. Naszą
nieufność zawsze budzić powinien
brak etykiety i składu. Kuracja cud
kupiona po promocyjnej cenie w in-
ternecie albo zamówiona z ogłoszenia,
może okazać się bardzo niebezpiecz-
na dla zdrowia i zamiast na balu
wylądujemy w szpitalu.

Kobiety kochają brąz

Zimno i brak słońca sprawiają, że
nasza skóra jest szara i ma niezdro-
wy odcień. Dlatego od lat niezmiennie
modna jest sztuczna opalenizna.

Gładkie, brązowe ciało prezentuje się
niezwykle efektownie w sukienkach
z odsłoniętymi ramionami, dekoltem
lub plecami. Wiele kobiet wciąż ko-
rzysta z solarium. Nowoczesne lampy
dają wspaniałe efekty, jednak by
uzyskać odpowiedni odcień, potrzeba
co najmniej kilku wizyt, najlepiej po
konsultacji ze specjalistą. Spalona,
podrażniona skóra nie będzie wy-
glądała estetycznie. Zdecydowanie
szybsze jest tak zwane opalanie na-
tryskowe, na które należy udać się
maksymalnie dzień przed wielkim
wyjściem. "Opalić" można całe ciało
(koszt ok. 80 złotych) lub tylko wy-
braną jego część (np. twarz i plecy).
W podobny sposób przyciemnimy
skórę samodzielnie w domu. Do wy-
boru mamy coraz lepsze samoopala-
cze – w sprayu, piance, musie lub kre-
mie, albo balsamy brązujące, które
mają tą zaletę, że opalają wolniej
(używając ich codziennie sami decy-
dujemy kiedy kolor jest odpowiedni)
dzięki czemu można uniknąć smug.
Na rynku dostępne są też balsamy
brązujące z kompleksowym zesta-
wem składników, które nie tylko przy-
ciemnią skórę, lecz także odpowiednio
ją nawilżą, ujędrnią czy rozświetlą.
Bez względu na jaki rodzaj opalania
się zdecydujemy, wcześniej koniecznie
należy zrobić peeling, by skóra miała
równomierny odcień.

Uczesanie wytrzyma nawet
tydzień

W tym sezonie zdecydowanie od-
chodzi się od ciężko upiętych, nata-
pirowanych fryzur. Przeważają cięcia
asymetryczne, wystrzyżone boki i na-
turalnie upięte włosy. W trakcie od-
bywającego się niedawno X Śląskiego
Festiwalu Fryzjersko-Kosmetycznego

w Katowicach zaprezentowano ucze-
sania z wykorzystaniem bardzo drob-
nej karbownicy i stożkowatej lokówki.
Nowością były też kolorowe, brokato-
we tatuaże włosów i ciała.

– W tym roku w Sylwestra modna
jest przede wszystkim dowolność.
Fryzura powinna być dobrana do
charakteru stroju i samopoczucia
klientki, tak, by to ona się w niej
dobrze czuła – twierdzi Małgorzata
Przybył, mistrz fryzjerstwa. – Długo-
ść nie ma znaczenia, dominuje asy-
metria. Nie każdą fryzurę da się no-
sić na co dzień, zawsze można jednak
wykorzystać tylko jeden element da-
nego strzyżenia – zaznacza fryzjerka.

Jeśli chodzi o kolor, to do łask wra-
cają miedziane i rude odcienie, wciąż
popularny jest blond, nawet w naj-
nowszej, radykalnie białej odsłonie.
W Sylwestra koszt wizyty u fryzjera za-
czyna się od 40 złotych, można jednak
przyjść wcześniej na strzyżenie,
a później uczesać się samemu
w domu. W tym wypadku niezbędne
okażą się wałki, prostownica, lotiony,
okrągłe szczotki i lakiery z brokatem.
Wciąż modne jest wplatanie kwiatów,
kokard i cyrkonii.

Makijaż musi być wyraźny

Sylwester i karnawał to doskonała
okazja, by zaszaleć także z maki-
jażem. Nie ma lepszej, by przetestować
intensywne lub bardzo ciemne kolo-
ry, sztuczne rzęsy i błyszczące krysz-
tałki.

– Podstawowe barwy to złoto
i srebro. Dopuszczalne są także kolory
tęczy (ciepłe, zimne i przełamane). Naj-
ważniejsze, aby były dobrane do całoś-
ci kreacji karnawałowej (mogą być sto-
nowane lub dopełniające), a szcze-
gólnie do typu urody – przekonuje

Paulina Walczak, wizażystka. – Usta
również warto zaakcentować, ale uwa-
ga, należy zachować umiar. Jeśli oczy
są podkreślone wyrazistym maki-
jażem, to usta pozostawmy naturalne
(jasna pomadka, błyszczyk) lub na od-
wrót. Powinny być na tyle subtelnie,
aby makijaż nie sprawiał wrażenia
nadmiernego, a twarz nie wyglądała
na przeciążoną, bo to są najczęstsze
błędy popełniane przez kobiety.
Nakładanie wielu różnych warstw,
które powodują, że kolor ramion czy
szyi różni się od koloru twarzy, przy
wydekoltowanej sukience wygląda nie-
estetycznie – przekonuje wizażystka,
zaznaczając, że jeżeli chcemy sko-
rzystać z profesjonalnej pomocy,
dobrze jest się umówić na makijaż
próbny co najmniej tydzień przed za-
bawą.

Jeśli chodzi o paznokcie, to te
długie, plastikowe i przeładowane
ozdobami są już zdecydowanie passé.
Króluje manicure francuski, z różny-
mi kolorystycznymi wariacjami. Bez-
pieczne są też naturalne paznokcie,
pomalowane na jednolity kolor (może
być metaliczny lub połyskujący), naj-
lepiej ciemny.

Umiar warto zachować we wszyst-
kim. Za dużo samoopalacza, brokatu
czy błyskotek sprawi, że bliżej nam bę-
dzie do choinki niż królowej balu,
a nie o to przecież chodzi. Pamiętaj-
my też, by strój i buty dobrać tak, by
czuć się w nich swobodnie i z radoś-
cią móc przetańczyć całą noc.

Dominika Krawczyk

SSyyllwweesstteerr  zzbblliiżżaa  ssiięę  wwiieellkkiimmii  kkrrookkaammii,,  
aa  wwrraazz  zz  nniimm  ookkrreess  zzaabbaaww  ii  bbaallóóww..  WWaarrttoo  ww  ttyymm  cczzaassiiee  
ppoozzwwoolliićć  ssoobbiiee  nnaa  ooddrroobbiinnęę  lluukkssuussuu  ii  zzaaddbbaaćć  oo  ssiieebbiiee..  
WWiizzyyttaa  uu  kkoossmmeettyycczzkkii,,  ffrryyzzjjeerraa  cczzyy  wwiizzaażżyyssttkkii  ttrroocchhęę  kkoosszzttuujjee,,  
aallee  cczzeeggoo  ssiięę  nniiee  rroobbii  ddllaa  uurrooddyy..
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Człowiek, który jest nieczuły
na nieszczęście zwierząt, nie może
być wrażliwy na drugiego człowie-
ka. Ucząc dzieci jak postępować
ze zwierzętami, już od wczes-
nych lat dajemy im pierwszą lek-
cję wrażliwości i nadzieję na to, że
kiedy ci mali ludzie dorosną, nie
będą obojętni na cierpienia ani in-
nych ludzi, ani zwierząt. Coraz
częściej bowiem przeważają wśród
dzieci i młodzieży postawy ego-
istyczne, nastawione tylko 
i wyłącznie na siebie samych.
Niesienie bezpośredniej pomocy
czworonożnym istotom pozwala
zrozumieć dzieciom, że zwierzę też
czuje ból i strach.

Pani Dorota Gasz, jako wycho-
wawczyni najmłodszych klas 
w Publicznej Szkole nr 2 w Wał-
brzychu, od siedmiu lat organizuje
akcje na rzecz zwierząt. Wspólnie
z dziećmi maluje plakaty i za-
mieszcza ogłoszenia w gazetce
szkolnej o zbiórce żywności dla
bezdomnych zwierząt. To piękny
przykład do naśladowania. W tym
roku dzieci z  klasy I A pod opieką
pani Doroty Gasz organizują ko-
lejną  akcję dokarmiania zwierząt
bezdomnych. Nasza redakcja za
piękny gest niesienia pomocy
zwierzakom, przyznała wszyst-
kim dzieciom tej szkoły, które
przez te siedem lat uczestniczyły
w organizowanych akcjach oraz

inicjatorce - pani Dorocie, redak-
cyjne „Złote Serce“. 

Szkoła m.in. pomaga od 2 lat
pani Helenie z dzielnicy Biały Ka-
mień, która z pomocą sąsiadów
opiekuje się ośmioma bezdomnymi
kotami, sama ma też trzy swoje.
Pani Helena troszczy się o koty na
ile pozwala jej sytuacja finansowa,
ale mają opiekę weterynaryjną 
i choć to tylko półśrodki, to jednak
mogą korzystać z postawionych
własnym sumptem domków, 
w których chronią się  przed śnie-
giem i deszczem. Kotom zapew-
nione jest jedzenie i stały nadzór
pani Heleny i jej sąsiadów. Bez
sąsiedzkiej solidarności i obywa-
telskiej postawy mieszkańców
Białego Kamienia oraz wrażliwej
gromadki dzieci, zwierzęta te by nie
przetrwały nie tylko zimy, ale 
w ogóle. 

- Sama bym nie dała rady, dzię-
kuję za wsparcie  mieszkańcom
dzielnicy. Pomagają czasem nawet
ci z ulic odległych od miejsca
gdzie stoją budki - mówi pani He-
lena. 

Na Białym Kamieniu takich ci-
chych i cierpliwych bohaterów jak
pani Helena jest na szczęście
więcej; np. pani Bożena, pan, któ-
ry chce pozostać anonimowy oraz
pan Ryszard z ul. Kątowej, który
często dzwoni do naszej redakcji,
aby pożalić się na losy bezdo-

mnych kotów, którymi  się opie-
kuje. 

Wszyscy oni podkreślają, że
oprócz jedzenia, zwierzakom bra-
kuje bardzo miłości, bo jak już po-
jedzą to przychodzą żeby się przy-
tulić, pomruczeć, widać wyraźnie,
że one też chcą być blisko ludzi.
Ale odchodzą bo muszą, bo szu-
kają jakiegoś cieplejszego kąta, by
przetrwać zimno, i czasem już nig-
dy nie wracają, bo niestety są też
tacy okrutni ludzie, którzy zamiast
pomocy, zadają im śmierć.

Dlatego chcielibyśmy, aby taka
pomoc jaka płynie dla bezdo-
mnych zwierząt od dzieci z Pub-
licznej Szkoły Podstawowej nr 
2 na Białym Kamieniu, zataczała
coraz szersze kręgi i promienio-
wała na ich rówieśników i ro-
dzeństwo. Mamy nadzieję, że pani
Dorota Gasz, teraz wychowaw-
czyni klasy I A, zarazi swoją miłoś-
cią do bezdomnych kotów i psów
również wychowawczynie w innych
szkołach, i że one także włączą się
do akcji wychowywania przez
dobry przykład. Los tysięcy bez-
pańskich zwierząt każdego dnia,
a zimą dodatkowo ptaków, jest 
w rękach człowieka, a pomoc
okazana czworonogom pozwala
nam wzmacniać uczucie wrażli-
wości, którego często jednak wie-
lu ludziom brakuje.

DAG

Zapraszamy do współpracy 
wszystkich którzy pomagają 

lub chcą pomagać zwierzętom.
Przyłącz się do nas!

Zgłoś swój udział w spotkaniach.
Zakładamy lokalne stowarzyszenie 

- potrzebujemy Cię!

e-mail: gazeta.naszregion@wp.pl
tel. 604 05 86 85

PRZYGARNIJ MNIE,  
POZWÓL ŻYĆ!

Adoptując małego kotka ratujesz
mu życie

kontakt:
e-mail: gazeta.naszregion@wp.pl

tel. 604 05 86 85 

N i e  b ą d ź  o b o j ę t ny  n a  d r a m a t  z w i e r z ą t !
Z A R E A G U J !

Zapewnienie opieki bezdomnym zwierzętom  należy do zadań gminy! Art.11 ust.1
Ustawy z 21.08.1997 r. o ochronie zwierząt (Dz.U. z 2003 Nr 106 poz. 1002)  

Tel. alarmowy: Straż Miejska: 986
Policja: 112

Uczmy się wrażliwości 
do zwierząt

Klub Miłośników
Zwierząt

Redakcyjne 

„Złote serce“

Za wrażliwość i niesienie 
pomocy zwierzętom

Szkoła, która potrafi łączyć wiedzę i uczyć wrażliwości, tworząc
więź między uczniami i nauczycielami, to szkoła, do której za-
wsze chce się wracać wspomnieniami, to również szkoła, w któ-
rej oprócz wiedzy, można nauczyć się, jak być człowiekiem, a to 
czasami jest nauka bezcenna.
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W Świdnicy trzyletnie dziec-
ko trafiło do szpitala na skutek
zatrucia czadem. W Żarowie 
z tego samego powodu zmarły
trzy osoby, a dwie trafiły do
szpitala. W Twardogórze w wy-
niku wybuchu butli gazowej po-
ważnie ucierpiała trójka dzieci.
Takich przypadków jest wiele.
Najbardziej przerażają jednak te
tragedie, w wyniku których giną
całe rodziny.

– Moi sąsiedzi mieli włączony
piecyk gazowy. W nocy, gdy spa-
li, nastąpił samozapłon, ogień
odciął drogę ucieczki. Jedynym
wyjściem był skok z trzeciego

piętra przez okno – opowiada
naoczny świadek zdarzenia. 

Wypadku można byłoby
uniknąć. Wystarczy elementar-
na wiedza dotycząca obchodze-
nia się z gazem. 

Ważna jest wentylacja
Gazem najczęściej stosowa-

nym w gospodarstwie domo-
wym jest metan, gaz bezwonny
i bezbarwny, lżejszy od powiet-
rza, co oznacza, że w razie wy-
cieku unosi się do góry. Jest nie-
bezpieczny z dwóch powodów –
jeśli jest go dużo, może spowo-
dować poważne kłopoty z oddy-

chaniem, a ilość metanu od 5 do
15 % w powietrzu, tworzy z nim
mieszaninę wybuchową, której
siła ze względu na prędkość
spalania, jest ogromna. Dlatego
gaz docierający do naszych ku-
chenek, nawanniany jest sil-
nym środkiem zapachowym wy-
dobywającym się wraz z nim 
z nieszczelnych instalacji lub od-
biorników, co w większości przy-
padków, alarmuje użytkowni-
ków o występującym zagrożeniu.

Najczęściej do wypadków do-
chodzi nie przez nieszczelną in-
stalację, ale zwykłą nieuwagę,
jak w przypadku kipiącego

garnka, który gasi płomień, 
a gaz wciąż się ulatnia. Zdarzają
się jednak osoby, szczególnie w
wieżowcach, które posiadając
ryczałt, dogrzewają lokale za
pomocą piekarnika i zapalo-
nych palników kuchenki, a wte-
dy o wypadek nietrudno. Od
1995 roku prawo budowlane
nakłada na właścicieli budyn-
ków wielorodzinnych bez-
względny obowiązek corocznej
kontroli szczelności instalacji
gazowych, a deweloperzy coraz
częściej decydują się w nowych
budynkach na rezygnację z in-
stalacji gazowej w poszczegól-
nych mieszkaniach. 

W normalnych warunkach,
metan łączy się z tlenem. Pro-
duktem spalania się metanu
jest para wodna i dwutlenek
węgla, jednak tylko w wypadku,
gdy gaz ma dostateczną ilość po-
wietrza. Zamknięte szczelnie
okna, drzwi i brak wentylacji po-
woduje jego niedobór, w efekcie
czego  wynikiem zachodzącej
reakcji jest tlenek węgla, po-
tocznie nazywany czadem, któ-
ry jest świetnie absorbowany
przez nasz organizm, a przez to
tak zabójczy. Tworzy się, gdy 
w pomieszczeniu nie ma odpo-
wiedniej wentylacji (nawiew 
i wywiew powietrza). Jego ofia-
rami najczęściej są ludzie śpiący
i leżący, ponieważ będąc
cięższym od powietrza, gromadzi
się w dolnych partiach po-
mieszczenia,  a w temperaturze
pokojowej jest właściwie niewy-
czuwalny. Ponieważ odtlenia
mózg, sygnałem dla nas powin-
no być pogarszające się samo-
poczucie, ból głowy i nudności,
zwłaszcza jeśli odczuwają je
także inne osoby przebywające
w tym samym pomieszczeniu. 

Dostępne nie znaczy 
bezpieczne

W gospodarstwach domo-
wych często używa się także
gazu w butlach (propan-butan

lub sam butan), który podobnie
jak czad, jest cięższy od powiet-
rza i w przypadku wycieku, wy-
pełnia przestrzeń jak woda. Za-
stosowanie znajduje jako paliwo
do zasilania urządzeń grzew-
czych oraz jako źródło zasilania
domowych kuchenek gazowych,
turystycznych i grilli. W przy-
padku wycieku, wystarczy iskra
(już 1,5% zawartości propan
butanu w powietrzu), by wy-
wołać wybuch, a zagrożenie
bywa niewyczuwalne, bo gaz
sprężony w butli w postaci cie-
czy, po wypuszczeniu rozchodzi
się dołem. Duża dostępność
butli i przyłączy, cena oraz pro-
sty montaż, sprawiają iluzję
bezpieczeństwa stosowania, dla-
tego wypadków z użyciem butli
jest najwięcej. Często w obawie
przed utratą ciepła w mieszka-
niach zasłaniane są kratki wen-
tylacyjne, a okna i drzwi prze-
sadnie uszczelniane, przez co
blokowany jest obieg powietrza.
Tymczasem drobny przewiew
może niejednokrotnie uratować
życie. Równie ważne jest okre-
sowe badanie stanu urządzeń 
i ewentualne wymienianie ich na
nowe. 

Jeśli nie gaz to co? 
Coraz popularniejsze, stają

się sprzęty zasilane prądem
elektrycznym. Podgrzewacze
wody, piecyki czy kuchenki
kuszą nowoczesnym designem 
i ekologicznym podejściem do te-
matu. Niestety pięknie wy-
glądające i bardzo funkcjonalne
płyty grzewcze, wciąż są bardzo
kosztowne, a przy całkowitej
rezygnacji z gazu może zajść ko-
nieczność wymiany instalacji
elektrycznej. 

Dlatego warto zainwestować
w dostępne już w naszych skle-
pach czujniki gazu i pamiętać,
że ciepło nie jest najważniejsze,
jeśli w grę wchodzi ludzkie życie,
a zwłaszcza życie naszych bli-
skich. DK

Nieszczelna instalacja gazowa, zamknięte okna, pozasłaniane kratki wen-
tylacyjne, a przede wszystkim brak wyobraźni, to najczęstsze przyczy-
ny tragedii do jakich dochodzi przy udziale gazu. Lekkomyślni doroś-
li, często narażając zdrowie i życie swoich dzieci, igrają z niebezpie-
czeństwem w zaciszu własnych domów.

Zabójcze ciepło 

Wschodnia Obwodnica Wrocławia
(WOW), nazywana też trasą Biela-
ny-Łany-Długołęka  to jedna 

z najważniejszych inwestycji reali-
zowanych przez Zarząd Woje-
wództwa Dolnośląskiego. Inwesty-
cja ta warta jest prawie 800 mln zł.

Dzięki WOW, kierowcy zyskają
szybkie i wygodne połączenie Au-
tostrady A4 i drogi wylotowej 
z Wrocławia w kierunku Warsza-
wy. To sprawi, że nie będą musie-

li przedzierać się przez uliczne
korki w stolicy Dolnego Śląska.
Wschodnia obwodnica, wspólnie z
Autostradową Obwodnicą
Wrocławia, stworzy kompleksowy
pierścień wokół miasta. 

Aktualny stan prac na budowie
Wschodniej Obwodnicy Wrocławia:
- most przez Oławę MD2o długoś-
ci 102 m – wykonano rusztowanie
pod konstrukcję nośną mostu,
trwa deskowanie i zbrojenie kon-
strukcji nośnej przęseł skrajnych,
- most MD3 o długości 120 m
–  konstrukcja nośna mostu za-
betonowana i rozszalowana, roz-
poczęto wyposażanie pomostu,
- estakada ET1 o długości 614 m
– wykonano wszystkie podpory, za-
betonowano siedem przęseł, trwają
prace przy skablowaniu linii
110kV, potem rozpoczną się prace
przy kolejnych przęsłach,
- estakada MD4 o długości 
532 m – większość fundamentów

podpór i filarów wykonano, trwają
prace przy ostatnich podporach,

- most MD4 przez Odrę 
o długości 286 m – wykonano
całą konstrukcję nośną od strony
Łanów w technologii nawisowej,
rozpoczęto wykonywanie kon-
strukcji nośnej mostu - również 
w technologii nawisowej - od stro-
ny Siechnic. Trwa deskowanie 
i zbrojenie konstrukcji przęsła po-
między przyczółkiem od strony
Łanów a konstrukcją nawisową, 
a na koniec listopada zaplanowa-
no betonowanie pierwszej części,
- wykonano w stanie surowym trzy
przejścia dla zwierząt oraz kon-
strukcję przepustu technologicz-
nego,
- wiadukt WD4 o długości 14 m
w Łanach – konstrukcja wykona-
na w całości,
- wykonano 12 przepustów z rur
stalowych.
Trwają prace przy wykonaniu na-
sypów z piasku i mieszanek po-
piołowo-piaskowych w zakresie
robót drogowych.

Źródło:.umwd.dolnyslask.pl

Wrocław 

Wreszcie obwodnica
Jest szansa, że mistrz świata For-
muły 1 Sebastian Vettel odwiedzi 
w przyszłym roku Świdnicę.
Wszystko dzięki współpracy po-
wiatu z niemieckim Powiatem
Bergstrasse, z którego Sebastian
Vettel pochodzi. Zaproszenie do
przyjazdu do Polski Vettel otrzymał
od starosty świdnickiego Zyg-
munta Worsy, który spotkał się 
z nim w jego rodzinnym mieście
Heppenheim. 
Niemieckie Heppenheim to stoli-
ca Powiatu Bergstrasse. To tam 
3 lipca 1987 r. urodził się tego-
roczny mistrz świata Formuły 1
Sebastian Vettel. Latem tego roku
Vettel odwiedził swoje rodzinne
miasto, gdzie dał pokaz umiejęt-
ności rajdowych. Do Heppenheim
zjechali się fani z całego regionu -
Landu Hesja. Nie zabrakło także
reprezentacji Powiatu Świdnic-
kiego, które od 10 lat współpracuje
z niemieckim Bergstrasse.
- Na zaproszenie starosty Matt-

hiasa Willkesa miałem okazję
uczestniczyć w tym niecodzien-
nym wydarzeniu i spotkać się 
z Sebastianem Vettelem. Przeka-
zując mu upominek od miesz-
kańców naszego powiatu – szkla-
nego wojownika – zapewniłem, że
poprowadzi on go do zwycięstwa 
– mówi starosta Zygmunt Worsa.
Te słowa okazały się znamienne.
W listopadzie tego roku Vettel 
z teamu Red Bull-Renault zwy-
ciężył w ostatnim wyścigu sezonu
- Grand Prix Abu Zabi i został
najmłodszym Mistrzem Świata 
w historii F1. Kobicom wyścigów
Formuły 1 z naszego regionu po-
zostaje więc czekać aż Vettel, któ-
ry razem ze szklanym upomin-
kiem otrzymał także zaproszenie
do odwiedzenia naszego powiatu,
obietnicy dotrzyma. W końcu
szklany wojownik okazał się po-
darunkiem, który mógł przynieść
mu szczęście.

Źródło: Starostwo Powiatowe w Świdnicy

Świdnica 

Pomógł mu szklany wojownik 
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Zgodnie z ogłoszoną niedaw-
no przez rząd koncepcją polity-
ki energetycznej, do 2050 roku
emisja dwutlenku węgla ma spa-
ść o 4/5. Do tego czasu nie-
miecka gospodarka powinna:
zużywać o połowę prądu mniej
niż dziś, uniezależnić się od ropy
i gazu, 4/5 prądu czerpać 
z energii odnawialnych, impor-
tować do jednej trzeciej energii.
Rząd forsuje za wszelką ceną, nie
oglądając się na koszty, przebu-
dowę wysoko uprzemysłowionej
niemieckiej gospodarki na gos-
podarkę wzorową pod względem
ekologicznym. Koszty realizacji
tego projektu będą wyższe niż
koszty zjednoczenia Niemiec.
Niemiecka polityka energetyczna
– uważa Steltzner – jest nie tyl-
ko ambitna, ale też pełna
sprzeczności. Niemcy chcą ura-
tować klimat, chociaż nikt nie
potrafi przewidzieć, czy w długim
terminie na pewno nastąpi pod-
wyższenie temperatury Ziemi. 
A jeśli nastąpi, to i tak rząd nie-
miecki tego procesu nie po-
wstrzyma. 

Na szczycie klimatycznym 
w Kopenhadze Niemców – choć
już na wstępie wiele obiecywali 
i deklarowali – nie potraktowano
jako poważnych partnerów do
rozmów. Decydujące narady od-
były się bez udziału Europy; za
kulisami ton nadawały Chiny,
Brazylia i Indie (do narad do-
proszono prezydenta USA). Te
państwa całkowicie ignorują am-
bitne cele rządu niemieckiego. 

Jak podaje Międzynarodowa
Agencja Energii, zużycie energii
w ciągu następnych 20 lat wzroś-
nie o 40 %, a rząd RFN planuje
zmniejszenie jej zużycia o połowę
w ciągu 40 lat; rząd chce się wy-
cofywać z węgla, a tymczasem
jego znaczenie wzrośnie – Chiny,
Indie, Afryka Południowa, Bra-
zylia, Indonezja dysponują wiel-
kimi zasobami tego surowca i nie
zamierzają z niego rezygnować.
Także gaz ziemny będzie coraz in-
tensywniej użytkowany. Reali-
zacja rządowych planów wyma-
gałaby stworzenia nowej infra-
struktury energetycznej ponad
granicami państw, potrzebne
byłyby tysiące kilometrów su-
perlinii przesyłowych (tzw. auto-
strady energetyczne) – transpor-
tujących energię wiatrową 
z północy i energię słoneczną 

z południa, do centrów prze-
mysłowych leżących w sercu Eu-
ropy. Do tego dochodzi zniszcze-
nie natury i krajobrazu dokony-
wane w imię ochrony klimatu.
Steltzner ocenia, że cała kon-
cepcja jest utopijna; zakłada
wielkie projekty, których fiasko
jest bardziej niż prawdopodobne.

Były redaktor gospodarczy
„Frankfurter Allgemeine Zei-
tung“, Klaus Peter Krause, wy-
śmiewa koncepcje energetyczne
rządu, prowadzące – według nie-
go – prostą drogą do gospodarki
centralnie sterowanej przez pań-
stwo. Cytuje ministra środowis-
ka Norberta Röttgena: Naturalnie
nie wiemy, co będzie za 40 lat,
ale za to mamy jasno wytyczony
cel. Rząd nic nie wie, ale, kie-
rując się swoją niewiedzą, chce
zmusić przedsiębiorstwa i oby-
wateli do ponoszenia kosztów
idących w setki miliardów euro,
kosztów zbędnych, bezsensow-
nych, rujnujących gospodarkę.
Zamiast wiedzy jest zaufanie:
politycy mają zaufanie do nau-
kowców, zawsze gotowych do-
starczyć naukowej podbudowy
dla wcześniej podjętych poli-
tycznych decyzji. 

Oczywiście, na polityce rządu
nie wszyscy stracą, będą też be-
neficjenci nowej koncepcji ener-
getycznej: dotowani wytwórcy
paneli solarnych i innych
urządzeń, inwestorzy biorący
subwencje od rządu, banki
udzielające kredytów, posłuszni
naukowcy, politycy opętani ma-
nią regulowania wszystkiego do-
koła, stale poszukujący coraz to
nowych pieniędzy na swoje orgie
redystrybucji. Krause podsu-
mowuje: rząd chce realizować
utopijną koncepcję zbudowaną
na lotnych piaskach; jej koszty są
horrendalnie wysokie, zagrożone
będzie bezpieczeństwo energe-
tyczne Niemiec, obciążenie kosz-
tami osłabi konkurencyjność
niemieckiej gospodarki.

Michael Limburg z Europej-
skiego Instytutu Klimatu i Ener-
gii (Europäisches Institut für
Klima und Energie) szacuje, że
do 2050 roku plan Merkel może
przyczynić się do obniżenia pro-
gnozowanego ocieplenia klimatu
– gdyby kierować się ONZ-owską
formułą – o 0,007 °C, a gdyby
przyjąć formułę lepiej uzasad-
nioną z punktu widzenia fizyki,

to jeszcze mniej, bo o 0,0017 °C.
Aby osiągnąć ten prawie nie-
mierzalny rezultat, rząd chce
rujnować gospodarkę w środku
Europy. Normalna wyobraźnia
nie wystarcza, aby z tych wszyst-
kich wizji wychwycić jakąś od-
powiedzialną polityczną kon-
cepcję, do tego trzeba polityków
i klimatycznych apokaliptyków.
Rząd chce magazynować dwu-
tlenek węgla w podziemnych „lo-
chach“, zamknąć go na wiecz-
ność i nigdy już nie wypuścić.
Przy tego rodzaju pomysłach
trzeba się liczyć z dwukrotnym
wzrostem kosztów produkcji
prądu; kiedy się doliczy jeszcze
inne koszty, to cena prądu pro-
dukowanego w elektrowniach
węglowych może wzrosnąć nawet
o 250%. Proste możliwości
oszczędzania energii już się wy-
czerpały, tylko nowe, nieznane
jeszcze technologie mogłyby
zwiększyć efektywność, przy
czym, pamiętać należy, że po
przekroczeniu pewnego pozio-
mu jej zwiększenie nawet o jakiś
mały procent staje się coraz
trudniej osiągalne. Ponadto pod-
wyższenie efektywności energe-
tycznej działa normalnie w od-
wrotnym kierunku, np. w sa-
mochodach zużycie energii spa-
dało, ale ilość samochodów rosła;
w sumie zużywa się nie mniej
energii, lecz więcej. Pomijając
już kompletny brak logiki u pla-
nistów, powiedzieć trzeba bez
ogródek, że „ekologiczny raj“,
który rząd Merkel chce zbudo-
wać pod pretekstem „ochrony kli-
matu“, musi w konsekwencji
doprowadzić do sterowania
zużyciem energii przez pojedyn-
czych ludzi; są to wizje utopijne,
sprzeczne z elementarnym ra-
chunkiem kosztów i zysków, 
a nawet sprzeczne z prawami na-
tury. Tę utopię – uważa Michael
Limburg – można próbować rea-
lizować (daremnie) tylko w ra-
mach centralnie planowanej eko-
gospodarki. Ponieważ koszty, co
oczywiste, spadną na barki sze-
rokich mas, to w obawie przed
ich niezadowoleniem i gniewem,
już dziś wprowadza się „prawa 
o ochronie klimatu“, które po-
zwolą zdławić obywatelski opór 
i protesty wobec planu. Liberal-
ny publicysta Edgar L. Gärtner,
komentując plany rządu nie-
mieckiego w energetyce, pisze, że

jest to polityka masowej mobili-
zacji dla nieosiągalnych celów
(jak Paul Berman definiował to-
talitaryzm). Zasadniczym celem
polityki energetycznej nie jest
zapewnienie niezakłóconych do-
staw możliwie taniej energii, ale
urzeczywistnienie „zielonego“
marzenia o rajskiej „epoce eko-
logicznej“. Dla totalnej przebu-
dowy systemu energetycznego
poświęci się ochronę estetyki
krajobrazu; prawa własności,
stanowiące dotychczas barierę
przed samowolą planistów, zo-
staną wydatnie ograniczone, mi-
liardy wyda się na gwarantowa-
ne przez państwo kredyty; wpro-
wadzi się „obowiązek renowacji 
i ocieplania“ domów, z groźbą
wywłaszczenia bez odszkodowa-
nia. Możemy już dziś wyobrazić
sobie urzeczywistnioną utopię
energetycznego socjalizmu – fan-
tasmagoryczny krajobraz (post)
przemysłowy Niemiec, z gigan-
tycznymi wiatrakami produ-
kującymi drogi prąd. Władza
będzie ustalać ceny energii, na-
rzucając poddanym fundamen-
talny cel życia – oszczędzanie
energii, tych zaś którzy nie ze-
chcą się pożegnać z takimi sta-
romodnymi wartościami, jak
wolność, zajmie się Minister-
stwo Prawdy. To jest przyszłość,
jaką gotują nam fanatyczni
„obrońcy klimatu“, konkluduje
Gärtner. 

Hanna Thiele od 1982 należy
do FDP, którą krytykuje gwałtow-
nie za porzucenie wolnościo-
wych ideałów i uległość wobec

ekosocjalizmu. Ta aktywistka
Ruchu przeciwko Energii Wiat-
rowej (niczym żeński Don Kichot
„walczy z wiatrakami“) stwierdza,
że dobrotliwa „Czerwona ma-
muśka“ Merkel każe obywatelom
płacić i płacić, a to podatek
energetyczny, a to podatek od
CO2, a to jeszcze coś innego. Lu-
dziska będą się wykrwawiać fi-
nansowo, pilnowani przez psy 
z organizacji pozarządowych 
i medialne plutony egzekucyjne.
Świat trzeba ustawicznie prze-
budowywać, żeby rządzącym się
dobrze żyło. Władza cały czas
prowadzi propagandowe kam-
panie pod hasłami: „narodowa
inicjatywa akceptacji“, „ofensywa
dialogowa“, „ofensywa transpa-
rentności“, „rewolucja w ogrze-
waniu o epokowym znaczeniu“;
zwykłe życie zwykłych ludzi nie
ma dla niej znaczenia. Media
podniecają się elektrowniami
atomowymi, ale to jest pozorna
dyskusja. Za polityką energe-
tyczną rządu kryje się atak na
wolną gospodarką, chęć likwi-
dacji konstytucyjnych praw. Mer-
kel konsekwentnie zmierza 
w kierunku gospodarki planowej
opartej na „ideologii dwutlenku
węgla“. Dyplomowana fizyczka
stawia się nawet ponad prawami
fizyki, żeby tylko realizować swo-
je absurdalne, utopijne rojenia.
Efektem może być wyłącznie de-
strukcja i chaos, przestrzega
Hanna Thiele. 

Tomasz Gabiś
Za Opcją na Prawo

Energetyczny 
plan czterdziestoletni 

Redaktor i publicysta „Frankfurter Allgemeine Zeitung“, Holger Steltzner, 
nazywa kanclerz Angelę Merkel „kanclerką klimatyczną“, pragnącą zrealizo-
wać wielki projekt nowej polityki energetycznej. Tak ambitnych celów 
w tej dziedzinie nie stawia sobie rząd żadnego innego kraju na świecie.
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Zwykle odpowiada się naiwnie
i standardowo, że po to, aby in-
formować społeczeństwo co dzie-
je się w kraju i za granicą. Z dru-
giej strony same media starają
się taką opinię podtrzymać. Opi-
nię misji informacyjnej, bez-
stronności, fachowości, upo-
wszechniają o sobie największe
gazety i wszystkie programy ra-
dia i telewizji. Tymczasem, jak
zauważa wielu ludzi bliżej
znających rynek medialny, nic z
tych rzeczy. 

Każda gazeta ma swojego
właściciela, tak samo jak wszyst-
kie portale, telewizje itp. Właś-
ciciel trzyma fundusze, redak-
torów i on im wyznacza, co i jak
mają pisać, mówić i pokazy-
wać. Oczywiście, nie chodzi tu 
o szczegóły, tylko o ogólną linię
danego medium. Ktoś odpowie,
że cóż w tym dziwnego, wszak
jest wolny rynek i na całym
świecie jest podobnie; jest wol-
ność, jest zapotrzebowanie, jest
interes. Tak, to prawda, tyle tyl-
ko, że nie cała. Otóż na ogół tego
rodzaju media w szanujących się
krajach mają charakter „bruko-
wy“, „bulwarowy“ czy też „sen-
sacyjny“ i „kryminalny“. U nas
wydaje się jednak, że jest jakby
trochę inaczej.

Arystokracja
Środowiska, które zamierzały

realnie wpływać na politykę,
gospodarkę i kulturę swego pań-
stwa, a także mieć wpływy za-
graniczne, podjęły trud po-
wołania zarówno dzienników,
jak i tygodników, a także innych
mediów, które miały wyrażać
ich opinie, stanowiska, analizy 
i prognozy. Chcąc mieć realny
wpływ na szeroko pojęte struk-
tury władzy, mecenasi, inicjato-
rzy i przyszli czytelnicy wspólnie
postanowili, że media, którymi
będą zarządzać, mają mieć wy-
soki standard informacyjny, kul-
turalny i polityczny. 

Pozostawiając na uboczu dwa
pierwsze zadania warto przyjrzeć
się realizacji celów politycznych
najbardziej wpływowych me-
diów. Otóż, niezależnie od tego,
jaka jest rzeczywista opcja poli-
tyczna ich właścicieli i redakto-
rów, starają się one nie pokazy-
wać ostentacyjnie swoich prze-
konań i poglądów. Nauczeni set-
kami lat doświadczeń wiedzą, że
ludzie są ułomni i każda polity-
ka, z którą będą się otwarcie
utożsamiać, prędzej czy później
zbankrutuje. Prasowa, medialna
i zawodowa arystokracja nie za-
mierza wraz z politykami iść na
dno. Stąd powściągliwość 
w chwaleniu i atakowaniu de-
cyzji, osób i świata polityki. Ten
styl pozwala im zawsze z hono-
rem wycofać się na bezstronne
pozycje w chwilach kryzysu, za-

grożenia i podobnie gwałtow-
nych zmian politycznych. Tego
rodzaju media głoszą, że ich
rolą jest informowanie
społeczeństwa o wydarzeniach 
w kraju i na świecie, dopusz-
czają one na równych prawach
na swoje łamy  każdą opcję
rządową i opozycję. W ten spo-
sób mają trwałą klientelę czy-
telniczą - zwolenników rządu 
i ich przeciwników. Profesjona-
lizm pogłębionych analiz, spra-
wozdań i reportaży gwarantuje
im powodzenie niezależnie od

tego, kto jest u władzy. Znane
media brytyjskie, amerykań-
skie, francuskie, włoskie i nie-
mieckie są tego najdobitniej-
szym przykładem.

Brukowce
Nie wszystkich jednak inte-

resują analizy polityczne,
pogłębione i niezależne studia z
zakresu polityki światowej, kra-
jowej i lokalnej. Dla tych gre-
miów zorganizowano media pro-
ste, aby nie powiedzieć, że wręcz
„łopatologiczne“. Tu musi być po-
wiedziane jasno, kto jest kto, bez
niuansów, wykrętów i za-
strzeżeń. Media te są napastliwe,
stronnicze i politycznie zaan-
gażowane, przez popieranie kon-
kretnych partii i ich przywódców,
niezależnie od wydarzeń, które
zawsze interpretują na ich ko-
rzyść. Wystarczą krótkie notat-
ki, mówiące, o co chodzi, bez
zbędnych rozważań. 

Media te nie przejmują się ko-
niecznością chwalenia polity-
ków i ganienia ich za to samo, 
w zależności od interesu swego
właściciela i mocodawcy. Ich za-
sadą jest bezczelność, wulgar-
ność, nazywanie białego czar-

nym i odwrotnie, w zależności od
potrzeby i sytuacji. Gdy bliżej im
się przyjrzeć, to okazuje się, że
dalekimi powiązaniami są one 
w jakiś sposób zależne od me-
diów „arystokratycznych“, które
je kontrolują w celu wpływania
na „demokratyczną“ świadomo-
ść wyborców. O tym, że tak jest,
można się tyko domyślać, szcze-
gólnie w okresie wyborczym,
kiedy media „brukowe“ w swo-
isty dla siebie sposób (brutalny
i bezceremonialny) popierają
kandydatów wysuniętych przez

„bezstronne“ środowiska „arys-
tokratyczne“. Oczywiście, wszys-
cy głoszą, że media są wolne, sa-
morządne, samowystarczalne 
i utrzymują się z nakładów, re-
klam i sprzedaży. Niestety, nie
jest to pełna prawda. Bo nakład
nie jest na ogół powiązany ze
sprzedażą, tylko z ceną, która
nie ma żadnego związku z kosz-
tami. Dochodzi nawet do tego, że
lepiej jest rozdawać nakład za
darmo, niż trudzić się sprzedażą!
Koszta są więc gdzie indziej.
Przede wszystkim w zaprzyjaź-
nionej reklamie, która pokrywa
wszystkie wydatki i jeszcze przy-
nosi zysk. Drogą reklamę mogą
jednak fundować bogate insty-
tucje, firmy, koncerny i prze-
mysłowe lobby, które jednocześ-
nie tworzą, wspierają i organi-
zują media „arystokratyczne“ 
i tak jedne i drugie żyją w sym-
biozie, nawzajem świadcząc so-
bie niezbędne usługi w demo-
kratycznym państwie. 

Pomiędzy arystokracją 
i brukiem

Pomiędzy tymi skrajnymi bie-
gunami znajduje się cała masa
mediów pośrednich. Wszystkie

odpowiadają jednak na kon-
kretne zamówienie społeczne.
Wiadomo, że „arystokracja“ jest
stworzona dla politycznej, inte-
lektualnej i każdej innej elity da-
nego państwa. „Brukowce“ zaś
dostarczają strawy duchowej
najniższym i z reguły najlicz-
niejszym masom tegoż zróżni-
cowanego społeczeństwa. Me-
dia pośrednie odpowiadają ska-
li rozwoju tzw. warstwy średniej
i zwykle do niej kierują swoje ty-
tuły, stacje, rozgłośnie itp. 
Przyglądając się polskim me-

diom, trzeba je w najlepszym wy-
padku sklasyfikować właśnie 
w tej grupie. W najlepszym przy-
padku tu klasyfikują się naj-
lepsze polskie dzienniki, tygod-
niki, TVP i pozostałe stacje ra-
diowe i telewizyjne, które moim
zdaniem obejmują około 10%
polskiego rynku medialnego.
Pozostałe 90% trzeba zaliczyć do
kategorii „bruku“.

Czwarta władza
Wobec braku własnych elit

arystokratyczną lukę wypełnia 
w Polsce prasa zagraniczna.
Jeżeli ona uzna coś za skanda-
liczne, godne potępienia itp.,
wszystkie „brukowce“ powta-
rzają to bez zastanowienia, roz-
dzierając szaty, płacząc nad „wi-
nowajcami“, i to niezależnie od
tego, jak jest naprawdę. Po pro-
stu brak własnej elity medialnej
jest zastępowany jej zachodnim
wydaniem, jako że przyroda, 
a także polityka nie znoszą
próżni. 

Jak wiadomo, ten kto ma in-
formacje, ma władzę. I dziś nie
musi być to wcale informacja
prawdziwa, może być tylko me-
dialna. Wystarczy, że jakimś

mediom nie podoba się czyjaś
osoba. Nie ma nic prostszego,
jak raz na zawsze uciszyć nie-
pokornego malkontenta. 

Mark Twain brał udział 
w wyborach na prezydenta USA.
Największa gazeta, powszech-
nie czytana, napisała, że słynie
on ze skąpstwa, tak skrajnego,
że doprowadził do zagłodzenia
swojej babci. Wiadomość ta po-
dana została dużymi literami
na pierwszej stronie gazety.
Rozgłos, jaki nadano tej infor-
macji, objął całe Stany Zjedno-
czone. Twain napisał sprosto-
wanie, w którym wyjaśnił, że nie
mógł zagłodzić swojej babci, bo
ona zmarła jeszcze przed jego
urodzeniem. Owszem, gazeta
przyjęła sprostowanie, wydru-
kowała je i przeprosiła za po-
myłkę. Tyle tylko, że sprostowa-
nie wydrukowano na ostatniej
stronie tzw. petitem, czyli naj-
mniejszą czcionką. W ten sposób
nikt jej nie przeczytał. W wybo-
rach dostał tylko swój jeden
głos. Nawet najbliższa jego ro-
dzina uwierzyła w to, co napisała
kłamliwa gazeta. 

Schemat ten powtarzany jest
do znudzenia w sprawach do-
tyczących natychmiastowego
usunięcia ze stanowiska nie-
wygodnych ludzi. Oczywiście,
że chodzi tu o ludzi będących
przeciwnikami mocodawców ga-
zety. Wtedy nie przebiera się 
w słowach, środkach, fabryko-
wanych, zmyślanych i wygod-
nych „dowodach“. Poszkodowa-
ny może skarżyć do sądu kogo
chce. Zanim sąd rozpatrzy spra-
wę, na jego stanowisku jest już
ktoś inny. I choćby ten ktoś po-
pełniał rzeczywiście te prze-
stępstwa, jakie zarzucano jego
przeciwnikowi, to media już
milczą zajęte całkiem innymi
sprawami. W ten sposób jednych
pogrążają one w niebycie, a in-
nych wynoszą na szczyty wład-
zy. Pytanie, czy czynią to w spo-
sób sprawiedliwy, jest retorycz-
ne. W chwili kiedy toczy się bit-
wa, media występują w obronie
pokrzywdzonych, w obronie
sprawiedliwości, w interesie pub-
licznym i w ogóle w tylko naj-
szczytniejszych interesach
społecznych i państwowych. Już
po załatwieniu sprawy, bardzo
często okazuje się, że kierowały
się  dokładnie przeciwnymi
założeniami, niż te, które głosiły.
Jest już jednak po czasie. Wyrok
został wydany i wykonany. Na-
wet zwycięska nad nim apelacja
nikogo już nie interesuje. Jest
jasne, że „brukowe“ media, są
najbardziej pryncypialne, za-
wzięte, mściwe i bezwzględne.
Czy można ten schemat
przełamać? Czy tak musi być już
na zawsze?

Adam Maksymowicz

Po co są media?
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Dziękuję 
mieszkańcom 

Szczawna-Zdroju
za udzielone poparcie w tegorocznych wy-
borach samorządowych. Państwa głosy
oddane na mnie to potwierdzenie, że do-

tychczasowa praca została pozytywnie oceniona, a de-
klaracja kontynuacji prowadzonej strategii rozwoju mias-
ta  jest przez Państwa akceptowana.

Dzięki uzyskanemu od mieszkańców poparciu, zgodnie
z postulatami wyborczymi, będę mógł kontynuować przy-
jęte cele, które poprawią jakość życia i wpłyną na atrak-
cyjność naszego miasta, a wszystko po to, by żyło nam się
lepiej. 

Z wyrazami szacunku
Tadeusz Wlaźlak

Od niedawna na terenie Szczaw-
na-Zdroju działa  STUDIO TAŃ-
CA  „CARMEN“. Treningi odby-
wają się w sali gimnastycznej
przy ul. Sienkiewicza 28. Plano-
wane jest włączenie grupy ta-
necznej jako sekcji tańca spor-
towego do Miejskiego Klubu
Sportowego. 
Grupa taneczna już dziś może
pochwalić się sukcesami, które
niewątpliwie są zasługą wy-
tężonej pracy młodych tance-
rzy, jak i ich trenerki – Pani NA-
TALII PINACH.
Pod koniec listopada STUDIO
TAŃCA  „CARMEN“ uczestni-

czyło w OTWARTYCH MIST-
RZOSTWACH WOJEWÓDZTWA
DOLNOŚLĄSKIEGO „FREE-
STYLE 2010“, które odbywały się
w Bogatyni. Intensywne trenin-
gi młodych tancerzy pod czuj-
nym okiem instruktorki zna-
lazły swoje odbicie w wynikach 
i zajętych miejscach.

Celem zawodów było wyłonie-
nie mistrzów i wicemistrzów  wo-
jewództwa dolnośląskiego oraz
popularyzacja i propagowanie
nowoczesnego tańca towarzy-
skiego. 

Cieszy fakt, że w gronie mist-
rzów i wicemistrzów znalazły się

nasze tancerki, tym bardziej, że
podobny sukces odniosły 
w pierwszych dniach listopada 
w Twardogórze podczas XVII
OTWARTYCH MISTRZOSTW
POLSKI „FREESTYLE 2010“,
gdzie nasza ekipa licząca 11
osób wywalczyła 6 medali i do-
datkowo 4 miejsca w finałach.
Największy sukces odniosła tam
PAULA BRYJKA, która zdobyła 
3 medale i Mistrzostwo  Polski 
w hip-hopie. 

Wszystkim im serdecznie gra-
tulujemy i życzymy wielu suk-
cesów i satysfakcji z dokonań. 

A.K.

Sukcesy młodych tancerzy

DISCO DANCE
kat. wiekowa 12-15, duety - pary 

PAULA BRYJKA i EMILIA WIEWIÓRA
– 1 miejsce

kat. wiekowa do 11 lat, solistki
ANNA MIKOŁAJCZAK – 2 miejsce
AGATA MIKOŁAJCZAK – 3 miejsce
ANGELIKA CHOCHOŁ – 4 miejsce
WIKTORIA DULAT – 7 miejsce

kat. wiekowa 12-15, solistki
PAULA BRYJKA – 3 miejsce

kat wiekowa 16 lat i starsi, solistki
PAMELA STAŃCZYK - 1 miejsce
SYLWIA RAWSKA - 2 miejsce
MAGDALENA WĘGRZYN - 3 miejsce

HIP-HOP
kat. wiekowa do 11 lat, duety – pary

ANGELIKA CHOCHOŁ i WIKTORIA DULAT
- 1 miejsce
ALICJA PIWKO i LAURA SZLINKE
- 2 miejsce

kat. wiekowa 12-15 duety
PAULA BRYJKA i ANGELIKA ANDRUSZKO
- 1 miejsce

kat. wiekowa do 11 lat, solistki
WIKTORIA DULAT -1-2 miejsce
ALICJA PIWKO - 3 miejsce

kat. wiekowa 12-15, solistki
PAULA BRYJKA - 1 miejsce 

kat. wiekowa 16 lat i starsi, solistki
MAGDA WĘGRZYN - 4 miejsce

Zawodnicy odnieśli sukcesy i zdobyli wysokie miejsca w stylach:

Wzorem ubiegłych lat, Uzdro-
wiskowa Gmina Miejska
Szczawno-Zdrój wraz ze szcza-
wieńskimi placówkami oświa-
towymi i Teatrem Zdrojowym
zorganizowała zabawę mikołaj-
kową dla dzieci. Impreza odbyła
się w Domu Zdrojowym, ze
względu na trwający remont
Teatru Zdrojowego. Przybyłe
licznie dzieci z rodzicami miały
okazję uczestniczyć w zaba-
wach i konkursach, a także
spotkać się Mikołajem. Na

każde z pociech czekała sym-
boliczna paczka i pamiątkowe
zdjęcie z Mikołajem, które będą
do odbioru w Przedszkolu Miej-
skim. Nowością i atrakcją tego-
rocznej zabawy był wielki tort
owocowy z Mikołajem i petar-
dami. Wszystkie dzieci bawiły
się znakomicie, a Mikołaj odje-
chał do Laponii gromadzić pre-
zenty na przyszłoroczne spot-
kanie ze szczawieńskimi dzie-
ćmi.

SZCZAWNO ZDRÓJ

Mikołaj i dzieci

ZAPRASZA
Malowniczo położone u stóp starego Chełmca miasteczko, łaskawie obdarzone
przez przyrodę w przepiękny krajobraz, łagodny podgórski mikroklimat,
czyste powietrze, mające uzdrowicielską moc wody mineralne i nowoczesne
zaplecze lecznicze – to skarby w pełni doceniane przez przyjeżdżających na
kurację i wypoczynek.
Trasy spacerowe kuszą urodą o każdej porze roku: wiosną urzekają pachnące
rododendronami i azaliami aleje Parku Zdrojowego, latem piękno swe rozta-
cza Park Szwedzki pełen rzadkich okazów roślinności, jesień zaskakuje gamą
pastelowych barw, których paletę przedstawia wzgórze Giedymina, zimą
cisza i wszechobecna, piękna, trwała biel czyni z miasteczka baśniową
krainę.
Ale nie tylko przyroda jest łaskawa, bowiem Szczawno jest także miejscem 
o tradycjach bogatych, pięknych, silnie związanych z życiem kulturalnym 
regionu, Polski i Europy. To zakątek, w którym na każdym niemal kroku
czuje się romantyczny powiew historii. To maleńka Arkadia, zachęcająca do
powrotu każdego, kto był tu choć jeden raz...
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Tak o brydżu mówią jego wiel-
cy miłośnicy. Na IV Mikołajkowy
Turniej Brydża Sportowego Para-
mi o Puchar Burmistrza Świebo-
dzic, który rozegrano w sobotę, 
4 grudnia, zjechali pasjonaci 
z całej Polski. 

Większość graczy to zdecydo-
wanie panowie, ale były także i pa-
nie.

- Brydż trochę przypomina sza-
chy, ale jest lepszy, mniej schema-
tyczny i daje większą możliwość
kontaktu z partnerem - uważa pani
Zofia Wróblewska. - A poza tym to
świetny relaks i trening dla umysłu.

Trzeba naprawdę dobrze pogłówko-
wać, by ograć przeciwnika.

W tym roku, w duchu sportowej
rywalizacji, partie brydżowe roz-
grywało 20 par. Nad sprawnym
przebiegiem turnieju czuwał sędzia
pan Marek Drecki. Wygrała para 
z Ziębic: Maksymilian Karpierz 
i Grzegorz Tarka.

A oto inne nagrodzone pary:
II- MIEJSCE: Jerzy Kubica, Mie-
czysław Walczyk
III- MIEJSCE: Bogumił Wegner,
Ryszard Laskowski
IV -MIEJSCE: Lilianna Szatańska,
Krzysztof Wójcik

V - MIEJSCE: Aleksander Poznasz,
Dariusz Wincenty

Jak zwykle impreza o takim
prestiżu i zasięgu nie mogłaby się
odbyć bez wsparcia przyjaciół. Miej-
ski Dom Kultury w Świebodzi-
cach serdecznie dziękuje panu
Bogdanowi Kożuchowiczowi, Ry-
szardowi Satyle, Patrykowi Sałko-
wi i pani Anecie Rajca.

N I E R U C H O M O Ś C I
o g ł o s z e n i a  d r o b n e

*SOWA, Podzamcze, 3 pokoje
60m2, cena do negocjacji. Li-
cencja nr 2410, tel. 502-665-504,
74 842-12-84
*SOWA, Szczawno Zdrój, 3 po-
koje z aneksem kuchennym w sa-
mym centrum, nowe budownic-
two. Licencja nr 2410, tel. 502-
665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Piaskowa Góra , 3 po-
koje z ciemną kuchnią, 45m2
cena 120 tyś. Licencja nr 2410,
tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Nowe Miasto, 2 pokojo-
we po remoncie, 45m2 cena 145
tyś. Licencja nr 2410, tel. 502-665-
504, 74 842-12-84
*SOWA, Szczawno Zdrój, 2 po-
koje do remontu, 60m2 cena 88
tys. Licencja nr 2410, tel. 502-665-
504, 74 842-12-84
*SOWA, Biały Kamień, 2 pokoje
po remoncie,  45m2, cena 155
tys. do negocjacji. Licencja nr
2410, tel. 502-665-504, 74 842-
12-84
*SOWA, Okolice Dzierżoniowa,
Sprzedam dom, 7 pokoi- 280m2.
Cena 700 tys. Licencja nr 2410,
tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Śródmieście, 3 pokoje,
63m2, Cena 188 tyś. Licencja nr
2410, tel. 502-665-504, 74 842-
12-84
*SOWA, Podzamcze, 4 pokoje,
86m2. Cena 210 tys. Licencja nr
2410, tel. 502-665-504, 74 842-
12-84
*SOWA, Piaskowa Góra, 4 poko-
je, 57m2. Cena 168 tys. Licencja

nr 2410, tel. 502-665-504, 74
842-12-84
*SOWA, Świebodzice, 3 pokoje
po remoncie, II piętro, 52m2. Li-
cencja nr 2410, tel. 519-121-102,
74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice, 2 pokoje
do remontu, III piętro, 48m2, cena
125 tyś. Licencja nr 2410, tel. 519-
121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Podzamcze, ładne III
piętro, 35m2, cena 125 tys. Li-
cencja nr 2410, tel. 519-121-102,
74 842-12-84
*SOWA, Piaskowa Góra, kawa-
lerka, wysoki standard – parter,
cena 82 tys. Licencja nr 2410, tel.
519-121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, 2 po-
koje, 70m2, cena 140 tys.  Li-
cencja nr 2410, tel. 519-121-102,
74 842-12-84
*SOWA, Biały Kamień, 2 pokoje
po remoncie, 46m2, I piętro. Cena
127 tys. Licencja nr 2410, tel. 519-
121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, ul Po-
koju, 42m2, cena 98 tys. Licencja
nr 2410, tel. 519-121-102, 74
842-12-84
*SOWA, Ciernie, dom ponie-
miecki z dużą działką, cena 200
tys. Licencja nr 2410, tel. 519-121-
102, 74 842-12-84
*SOWA, Podzamcze komforto-
we, 4 pokoje, 84m2, cena 270 tys.
Licencja nr 2410, tel. 519-121-
102, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, 2 po-
koje, 47m2, cena 69 tys. Licencja

nr 2410, tel. 519-121-102, 74
842-12-84
*SOWA, Śródmieście, 2 pokoje,
61m2, 100tyś, Licencja nr 2410,
tel. 516-146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, 2 po-
koje, 47m2, Licencja nr 2410, tel.
516-146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Głuszyca, 1 pokój, 32m2,
cena 40tyś, Licencja nr 2410, tel.
516-146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, 3 po-
koje, 60m2, cena 95tyś, Licencja
nr 2410, tel. 516-146-656, 74
842-12-84
*SOWA, Nowe Miasto, 1 pokój,
32m2, cena 99 tyś, Licencja nr
2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-
84
*SOWA, Śródmieście, 2 pokoje,
66m2, cena 129 tys. Licencja nr
2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-
84
*SOWA, Czarny Bór, dom wol-
nostojący, 300m2, cena 395 tyś.
Licencja nr 2410, tel. 516-146-656,
74 842-12-84
*SOWA, Głuszyca, dom wolnos-
tojący do remonu, cena 260 tys.
Licencja nr 2410, tel. 516-146-656,
74 842-12-84
*SOWA, Walim, dom wolnos-
tojący, 141m2, cena 320 tys. Li-
cencja nr 2410, tel. 516-146-656,
74 842-12-84
*SOWA, Piaskowa Góra, stare
budownictwo, po kapitalnym re-
moncie. Cena 170 tys. Licencja nr
2410, tel. 502-665-504, 74 842-12-
84

Zakładki zaprojektowały
dzieci

W tym roku Miejska Biblio-
teka Publiczna w Świebodzi-
cach świętuje 60-lecie istnienia.
Wśród cyklu wydarzeń kultu-
ralnych i spotkań z czytelnika-
mi znalazł się także konkurs na
zaprojektowanie zakładek do
książek, oczywiście z akcentem
jubileuszowym. 

- Zaprosiliśmy uczniów  klas
I - VI szkół podstawowych oraz
uczniów klas i I-III szkół gim-
nazjalnych do udziału w tym
konkursie – opowiadała Alicja
Głąb z Oddziału Dziecięcego
MBP. - Wpłynęło 68 prac -
zakładek, które zawierały zgod-
nie z życzeniem organizatorów,
elementy graficzne kojarzące
się z książką, biblioteką 
i czytelnictwem. Komisja kon-
kursowa, w skład której weszli
czytelnicy należący do Dysku-
syjnego Klubu Książki
działającego przy Miejskiej Bib-
liotece Publicznej w Świebodzi-
cach, wybrała najciekawsze pro-
jekty zakładek. Zostały one wy-
drukowane i teraz są doskonałą
reklamą biblioteki oraz służą
czytelnikom (na drugiej stronie
zakładki jest informacja o bib-
liotece: adres, godziny otwarcia,
telefon).

Zwycięzcami konkursu zos-
tali: Marcelina Cichanowska,
Jakub Woliński i Bartosz Mróz.
Dla młodych plastyków piękne
nagrody książkowe ufundowała
Miejska Biblioteka Publiczna.

Znamy imiona maskotek 
na Euro 2012!

Wiemy już, jak będą
nazywać się oficjalne
maskotki Turnieju
UEFA EURO 2012™.
Internauci ochrzcili bra-
ci imionami Slavek 
i Slavko. 

4 grudnia w Kijowie
oficjalnie przedstawio-
no wyniki głosowania
na imiona maskotek
UEFA EURO 2012™.
Decydujący głos należał

do intarnautów. Na stro-
nie uefa.com można
było oddać swój głos na
wybraną parę imion. 
W głosowaniu wzięło
udział prawie 40 tys.
osób. Slavek i Slavko
otrzymali 56 procent
głosów, 29 procent przy-
padło imionom Siemko 
i Strimko, a na Klemka
i Ladko zagłosowało 15
procent osób. 

źródło: www.wroclaw.pl

Spotkanie w szkole zorgani-
zowała wrocławska Fundacja
„Salutare“. Do szkoły przyje-
chała grupa zawodników wraz z
trenerem. Zagrali kilka meczy,
zaprosili też na parkiet uczniów
ze szkoły.

- Dla dzieci to było ogromne
przeżycie, jeden z naszych
uczniów, który porusza się na
wózku, po prostu płakał, po raz
pierwszy w życiu zobaczył, że
osoby takie jak on mogą grać 
w piłkę, jeździć na zawody - mówi

Magdalena Stąpor, dyrektor Ze-
społu Szkół Integracyjnych. 
- Zresztą, nasi uczniowie przez
cały dzień żywo komentowali to,
co usłyszeli od trenera oraz zo-
baczyli w wykonaniu zawodników.
Bardzo się cieszę z tej wizyty, to
była kolejna piękna lekcja inte-
gracji, tym razem poprzez sport.

Uczniowie ze zdumieniem 
i zachwytem patrzyli, jak za-
wodnicy na wózkach świetnie
radzą sobie na boisku, a do tego
wyśmienicie się bawią.

Wyjątkowa lekcja integracji
Niepełnosprawność nie wyklucza uprawiania sportu - na swo-
im przykładzie pokazali to członkowie reprezentacji kraju 
w koszykówce na wózkach, którzy 2 grudnia odwiedzili dzie-
ci z Zespołu Szkół Integracyjnych w Świebodzicach.

Trochę jak szachy, ale lepszy

ŚWIEBODZICE



Nasz�Region�DolnośląskiGRUDZIEŃ24


